
Stracenie morderców ks. Masłowskiego
Zatwardziały zbrodniarz i skruszony grzesznik 

Wykonanie wyroku śmierci na nednarczyftu i Grelce
Poznań, 18-go stycznia.
Dziś rano nastąpiło w Poznaniu 

stracenło morderców śp. ks. M asłowskie- 
*°» Bednarczyka Bronisława i Grelki Ja
na. gdyż p. P rezyden t Rzplitej nio skorzy
stał z przysługującego mu praw a łaski. 
W iadomość o tem nadeszła krótko po 

. godz. 20-fej do Poznania, a wówczas pro
kurator Eimer polecił o decyzji tej zaw ia
domić skazanych na śmierć bandytów.

Skrucho Bednarczyka
Bezpośrednio po skończeniu rozpra

w y, Bednarczyk przeprow adzony do swej 
,ceJi poprosił o przysłanio mu księdza, po
nieważ chce się wyspowiadać. Grelka na
tomiast ośw iadczył,' że nio życzy sobie 
księdza. Życzeniu Bednarczyka stało się 
zadość.

W  krótkim czasie zjawił się francisz
kanin, ojciec Teodor, w celu przygotow a
nia skazańca na śmierć.

„W Boga nie w e r/ę "
Do Grelki p rzybyły do więzienia dwło 

Jego siostry celem pożegnania się z nim. 
Obie kobiety w ybuchły spazmatycznym 
Płaczem na widok brata, który zachowy
w ał się zupełnio spokojnie. S iostry prosi
ły  Grelkę, aby pojednał się z Bogiem, 
jednak tw ardy jak głaz bandyta nie chcia 
słyszeć o tem. powiedział im tylko: „W 
Boga nio wierze i wy również nie w ierz
cie," Po widzeniu się z siostrami Grelkę 
odprowadzono do celi.

Osfcfme iyczerie
Krótko po godz. 22-giej skazał) w yra

zili swo ostatnie życzenia. Obydwaj pro
sili o trochę czekolady, tort, pączki I pa
p ierosy. Życzeniom skazanych uczyniono 
zadość. Grelka, prosząc o słodycze o- 
•w iadczyl ironicznie i z uśmiechem na 
Ostach. że dlatego chce sie. najeść, aby 
Łyć cięższym i łatwiej ponieść śmierć na 
szubienicy.

Narzędzi* śmierci
Na dziedzińcu więziennym przygoto

wano tymczasem szubienicę, która ma 
już swoją historję, gdyż wystawiona jest 
Przez jednego z więźniów, a zawiśli na 
niej: Frankowski, Piotrowski i B artoszew 
ski. Należy przypomnieć, że na tem sa- 
mem miejscu za czasów niemieckich kat 
w ykonyw ał w yroki ścinania toporem ska
zanych.

lok skazańcy spędzili noc?
B ststn ią  noc Bednarczyk spędził bez- 

semtf*. Modlił się w raz z księdzem, od
staw iając niemal przez całą noc różaniec. 
W ykazał on ogromną skruchę, a wczes
nym rankiem przyjął komunję świętą.

Grelka n]0 chciał nadal nic słyszeć o 
pojednaniu się z Bogiem. Spał snem tw ar
dym * spokojnym od godz. 12-tej do 4-tej 
rano.

W  międzyczasie przybył pociągiem po
spiesznym z W arszaw y kat Braun wraz 
ze swoim pomocnikiem Cukierskim i za
meldował się u prokuratora.

O godz. 5-tej min. prokurator Elsnero- 
wicz udał się do celi Grelki i zakomuni
kował mu, że p. Prezydent odrzucił jego 
prośbę o łaskę. Bez najmniejszego wraże
nia przyjął to Grelka i oświadczył: — 
„Przyjmuję to do wiadomości". 
Zawiadomienie skazańców o ich 

losie
Następnie udał się prokurator do celi 

Bednarczyka, który w tej chwili odma
wiał pacierze z księdzem. Prokurator 
chwilę zaczekał, poczem wszedł do celi. 
Skazaniec szybko w stał z widocznym lę
kiem w oczach. P p  strasznej,chw ili ciszy, 
jaka zapanowała, prokurator oznajmił 
drugiemu skazanemu, że Prezydent Rze
czypospolitej również odrzucił jego proś
bę. Bednarczyk zbladł, zasłonił oczy. jak- 
gdyby nieco osłabł, oparł się ręką o okno. 
Bezpośrednio potem zawiązano mu oczy 
i w yprowadzono z celi na miejsce stra
cenia.

Śmierć Bednarczyka
Za skazanym  szedł ksłądz, ubrany 

w białą komżę, za którym  Bednarczyk

| przez całą drogę pow tarzał modlitwy.
P rzy  szubienicy stanęły wszystkie 

osoby, wymagane procedurą, z prokura
torem, lekarzem, protokólantem, naczelni
kiem więzienia i strażą więzienną.

Gdy Bednarczyka wprowadzono na 
szubienicę, do kata, który podobnie, jak 
jego pomocnik ubrany był czarno i z bia- 
łemi rękawiczkami na rękach, przystąpił 
prokurator ze słowami: „Proszę wykonać 
swoją powinność". Bednarczyk jeszcze 
powtarzał modlitwę, poczem pocałował 
krzyż i o godz. 5-tej min, 48 zawisł na 
szubienicy.

Skonał po siedmiu minutach.-

Z twnrdzicły grzesznik
O godz. 6-tej min. 8 zdlęto zwłoki ska

zańca. W międzyczasie do celi Grelki raz 
jeszczo wszedł ksiądz, błagając go, aby 
pojednał się z Bogiem.

Grelka odmówił kategorycznie.
W  podobny sposób, jak Bednarczyka 

zaprowadzono go na miejsce stracenia. 
Razem z nim szedł kapłan, odmawiając 
modlitwy. W  momencie, gdy Grelka sta

nął na szafocie, ksiądz czynił nadludzkie 
wysiłki, prosząc skazańca, aby jednak po
jednał się z Bogiem i zwrócił się do niego 
ze słowami:

— Synu. przynajmniej krzyż pocałuj.
— Nie chcę waszych bogów — odparł 

niewzruszony bandyta, odtrącając krzyż, 
podany mu do pocałowania.

Po licach kapłana potoczyły się łzy...
O godz. 6-tej min. 13 powieszono Grel

kę. Kilka drgnień i po Il- tu  minutach i 30 
sekundach bandyta skonał. O godz. 6-tej 
min. 33 odniesiono zwłoju do kostnicy 
więziennej.

Po spisaniu protokółu kat odjechał.

Ostatni list skruszonego 
zbrodniarza

Po egzekucji w celi Bednarczyka zna
leziono kilka słów, skreślonych na karto- 
nio od ciastek do obrońcy jego adw. Ba
ranowskiego i jego żony, którym  Bednar
czyk dziękuje za troskliwą o-piekę, jaką 
go otoczono w ostatnich godzinach jego 
życia.

Rolnfcy winni płacić 50 proc. nałoźonega podsMfti
W arszaw a, 18-go stycznia.
Dzisiejszej nocy w Hotelu Toruńskim 

odebrał sobie życie w ystrzałem  z rewol
weru ziemianin z pod Łowicza 44-Ietni 
Feliks Karczewski.

Samobójca zostawił na siole kartkę, w 
której pisze: „Kryzys rolniczy jaki prze
żywamy jest silniejszy, niż wojna. Ner
wy moje nie wytrzym ują obecnego stanu 
gospodarczego: Rolnicy są tak obciążeni 
że powinni skarbowi państwa płacić 50 
procent nałożonego podatku. Jeżeli jest

kryzys, to rząd nie powinien powiększać 
go, nakładając jeszcze podatek kryzyso
wy. Całe moje życie poświęciłem pracy 
społecznej, wreszcie doszedłem do takiej 
nędzy, że nie mogłem w yżywić żony 
1 dzieci."

Rzeczą charakterystyczną jesł, że Kar
czewski w roku 1929 w uznaniu pracy 
nad podniesieniem rolnictwa został odzna
czony srebrnym  krzyżem zasługi.

Samobójstwo to w yw arło bardzo przy
gnębiające wrażenie.

Płonący Wschód
10 osób śiracło życie w Kilastrolie kolejowej

Szanghaj, 18-go stycznia.

Komunikat japońskiego sztabu gene
ralnego podaje z Mukdenu, że między 
stacjami ChodżJn a Szumjan powstańcy 
chińscy uszkodzili tor kolejowy, tak że 
pociąg osobowy idący z Mukdenu wyko
leił się. 10 osób straciło w tej katastro
fie życie. W ojskowe władze japońskie 
dokonały szeregu aresztowań.

Fofsiywe pogłoski
Tokło. 18-go stycznia.
Urzędowo donoszą, że podana przez 

jeden i  francuskich dzienników wiado

mość o rzekomym bezwzględnym zamia
rze wystąpienia Japonii z Ligi Narodów 
nie odpowiada prawdzie.

Pożor
w posiadłości prezydenta 

Hindenburga
Berlin, 18-go stycznia.
W posiadłości prezydenta R zeszy Hin

denburga w Neudeck (Prusy Wschodnie) 
wybuchł w dniu wczorajszym pożar.

Ogień zdołała dopiero ugasić zawez 
wana natychmiast straż pożarna z Frey- 
stadt. Szkody są dość znaczne.

Ogień powstał wskutek wadliwego 
funkcjonowania pieca kuchennego.

Samobójstwo
znanego zapaśnika

Berlin, 13-go stycznia.
B. mistrz Europy w walkach zapaśni

czych August Brylla z W rocławia, po
pełnił w dniu wczorajszym w Stutgarcie 
samobójstwo, rzucając się z trzeciego 
piętra hotelu, w którym mieszkał.

Aresztowanie członka
wielkiej bandy handlarzy 

narkotyków
Berlin, 13-go stycznia.
Policja berlińska aresztow ała w  dniu 

wczorajszym jednego z członków bandy 
handlarzy narkotyków, w  którego mie
szkaniu znaleziono 9160 ampułek morfiny

Krakatau znów burzy się
Amsterdam, 18-go stycznia.
W edług ostatnich doniesień z w yspy 

Jaw y. sław ny wulkan Krakatau rozpoczął 
znów swą działalność.

W ybuchy są bardzo silne i ogniste pło
mienie sięgają przeszło 1.000-melroweJ 
wysokości.

Dqien'e Irlandii
do oderwania się od Anglji

Londyn, 18-go stycznia.
Na zebraniu wyborczem  w Cahir, w  

hrabstw ie Tipperary (Irlandja) przema
wiał premjer irlandzki De Valera na te
mat niepodległości Irlandji. Mówca 
oświadczył, że dążeniem Irlandji jest bez. 
względnie oderw ać się od Anglii 1 utwo- 
rzyć zupełnie samodzielne i niepodległo 
państwo.
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Ujęcie zbiegłego więźnia Czecha
Uhrywał on się u felczera w Sosnowca

P o  ucieczce ze szpitala miejskiego w  
K atowicach postrzelonego p rzez policję w  
czasie  walki z policją na ul. Francuskiej 
E ryka Czecha z Katowic (tri. P ow stań
ców  10), w <łn. 11 bm., policja dow iedzia
ła sie, że Czech uk ry w a się w  mieszka
niu fełozera Abraham a Kuźnickiego w 
Sosnowcu (ud. 1 Maja 12), u którego  le
czy ł się z  rany postrzałow ej, k tórą  otrzy
mał w  czasie strzelaniny ulicznej. Czecha 
jednak już nie zastano w  mieszkaniu 
Kuźnickiego. Kuźnicki nic nie wiedział, 
że Czech poszukiw any jest p rzez sąd 
wzgl. policję. Poda ł on, że Czech 17 bm. 
w ieczorem  miał wyjechać do Katowic.

W  ślad za tem  doniesieniem, w yw ia
dow cy II i III kom isariatu policji W oj 
$1. w  Katowicach, wspólnie z  kom 
Brodniewiczem  udali się na poszukiw a
nie za ukryw ającym  się zbiegiem.

W  toku tych  poszukiwań, w czoraj ra
no o godz. 4,30 odnaleziono Eryka Cze
cha w mieszkaniu w dow y Antoniny Dem- 
bowej, zam. w K atowicach, p rzy  ul. św  
Jacka 9. W  asyście funkcjonarjuszów po
licji II kom isariatu w Katowicach, odsta
w iono C. do aresztów  policyjnych przy 
ul. Zielonej. W  czasie rewizji dom ow a 
u w dow y D. znaleziono i zajęto apara t fo
tograficzny marki „Vogłlamder‘* w raz ze 
sta tyw em , co do którego Czech nie mógł 
się w ytłum aczyć skąd go nabył.

Pozatem  policja p rzy trzym ała Abra
ham a Kuźnickiego z Sosnowca za prze
trzym anie u siebie przestępcy. K. jednak 
znowu w czoraj zwolniono.

W  związku z ucieczka Czecha ze szp’- 
tala miejskiego w  Katowicach w dn. 11 
bm., dowiadujem y się, że pod pozorem

przeprow adzenia sobie zastrzyku, udał sie 
on do łazienki szpitalnej, skąd jednak 
uciekł przez okno w ubraniu szpltalnem 
W edług zeznań Czecha udał Się on na
stępnie w  stronę bloków  magistrackich 
p tzy  ui. Raciborskiej, a następnie w  stro
nę Parku  Kościuszki, poczem udał się do 
domu swego p rzy  ul. Pow stańców  10. 
Z domu po przebraniu się udał się Czech 
na ul. D yrekcyjną, M ariacką i Rynek 
skąd tram w ajem  pojechał do Sosnowca 
gdzie p rzebyw ał do 17 bm. w ieczorem  
Do Sosnowca dostarczano mu pieniądze 
i żyw ność od matki.

E ryk  Czech będzie odpow iadał — nie 
jak mylnie informowano — przed  sądem 
doraźnym , lecz przed sądem zwyczajnym  
Grozi mu kara  w iezienia od 4 do 6 lat za 
strzelanie do policji.

„Pogromcy" Polski
w... areszcie policyjnym

Onegdaj wieczorem w Roździeniu-Szopie- 
nlcach oh oh dworca zebrało sie ohoło 30 osób, 
przeważnie mężczyzn, którzy sformowali po
chód i ruszyli ul. Krakowską w kierunku szy- 
hu „Prltwitz". Po drodze p<>d komenda nie
miecką mieli oui śpiewać: JWusketlero slnd 
liisfge Briider Siegreich woll‘u wir Polen 
sehlagen!"

Po zjawieniu się policjanta „bohaterska* 
kompania rozbiegła się. tak, że zdołano tylko 
przytrzymać: 26-letnlego Pawła Mrzyka z 
Nikiszowca (Kościelna 17). Alojzego Śliwiń
skiego z Nikiszowca (ul. Dolna 3) 1 Augustyna 
Golę (Dolna 3). Dalsze dochodzenia w toku.

Z n ę d iy . . .
Przed Sądem Okręgowym stanął wczoraj 

niejąki Artur Rogon ze Świętochłowic, oska
rżony o sprzeniewierzenie. .

Rogon. będąc dawniej wyższym urzędni
kiem w Kasie Chorych w Świętochłowicach, 
został nagle zwolniony ze stanowiska i przez 
2 lata był bezrobotnym. W październiku 1931 
roku znalazł pracę w tei samej kasie jako in
kasent z procentem od zainkasowanych sum 
w wysokości 100—120 zł. miesięcznie. Mając 
jednak liczną rodzinę, żonę i 6 dzieci, za uzy
skany dochód nie mógł jei wyżywić, to też 
powiększył swe dochody przez sprzeniewie
rzanie ,cud?ych pieniędzy, zatrzymał tej bo*, 
wiem dla siebie część zainkasowanych sum. 
Udowodniono mu, ‘ta w czasie do listopada 
1932 r. sprzeniewierzył 3.000 zł.

Rogon przyznał się w zupełności do winy, 
tłumacząc się nędzą i chorobą w rodzinie. Sąd 
ze względu na niekaralność oskarżonego, 
przyznanie się do winy, oraz na okoliczności, 
które spowodowały jego przestępstwa skaza! 
go na 8 miesięcy wiezienia z warunkowem 
zawieszeniem kary na 3 lata.

T E A a
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

Ptetak: o z. 20 „Panna Fltlte".
Sobota: o g. 15 m. 30 dla szkól ..Dziady": 
wiec!. o g. 20 „Pod. zarządem przymusowym”. 
Niedziela: o g. 16 „Noc Sylwestra";
•wieoz o g. 20 „Panna Plute".
Wtorek: o g. 20 popularne „Omal nie noc poślubna".

TEATR POLSKI NA PROWINCJI.
Nowa Wieś: czwartek: „Noc sylwestrowa”.

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.
Dziś o godz. 20,15 „MURZYN WARSZAWSKI", ko

media w 3 aktach Antoniego Slonimzfciezo, w doskona
leni wykonaniu naszego zespołu z dyr. Tańskim na ezele.

TEATR NA NIEMCACH.
W płatek, o godz. 20.15 w sali Klubu na Niemcach, 

zespó' teatru sosnowieckiego wystąpi w przezabawnej 
krotcchwili w 3 aktach WI. Jastrzebiec-Zalewskiega p. t. 
..NOWA ARYSTOKRACJA".

KINA:
Katowice: C a p ita l  „Niebezpieczna próba”, C asl-  

•  o ..Braterstwo lodów". C o lo s se n m  „Za grzechy bra
ta" P a ła c e  „Z rozkazu księżniczki", R la lt o  „Rai 
podlotków", U nion  „Pieśń Narodów" I „Tajemniczy 
policjant", D ęb in a  „Kochankowie" I „Spragniona Ame-

Król. Hola: C o lo s se n m  „Blala odallska" I „W
denin drapaczy chmur". R o zy  „Dziesiąty kochanek" I 
.Kto zna pannę Brown". A p o llo  „10 procent dla mnie" 
l „Przedziwna spraiwa Clary Deane".

RADJO:
Czwartek, 19-go stycznia 1933 r.

Katowice. 11 JO Komunikat meteorologiczny. 11,58 Sy
gnał czasu 12,10 Intęrmezzo muzyczne. 12,35 XII-ty kon
cert szkolny z Filharmonii Warszawskie!. 15,25 Komuni
ka1 gospodarczy i ceduła giełdy zbożowej. 15.50 Muzyka 
lekka 1«,25 Kurs średni języka francuskiego. 16,40 „pie
niądz i kapitalizacja". 17 Muzyka popularna. 17,40 Dzi
siejszy Ślązak. 18 Muzyka lekka. 19 Felieton sportowy. 
19.27 Komunikaty harcerskie. 1930 Jan Waśniewskl w 
gwarze gimtezej własne opowiadanie p. t. „Dawne cza
sy". 20 Koncert wieczorny. 21.30 Słuchowisko „Tristan 
1 Isjid*". 2230 Muzyka taneczna. 23—24 Muzyka tane-

Wykrycie fajnej składnicy
bibuły komunisfucznei

Onegdaj w mieszkaniu Huberta Rothera w 
Katowicach (ud. Drzyma,y 4) wykryto w;ększą 

iość czcionek drukarskich i łóbułę komuni
styczną, m. in. egz. „Intern. Gew. Korresoon- 
derzz", „Nowego Przeglądu" (Wyd. K. C. K. 
P. P.), oraz różne zapiski, dotyczące ruchu 
komunistycznego na Śląsku.

Wstępne dochodzenia wykazały, iż w mie- 
szJtaniu Rothera znajdowała się składnica bć-

bwjy komunistycznej, oraz, że w sierpniu ub. r 
sporządzano u niego ulotki komunistyczne na 
ręcznej drukarni „Fiksotyp“.

W związku z tem ptrzytrzymauo onegdai 
Majera Bimbaoma z Rzeszowa (Rynek 19), 
który na Śląsku był płatnym funkcjona
riuszem K. C. K. P. P., Huberta Sodzawicza z 
Katowic (ul. Krzywa 12) i Rothera Huberta.

Skazanie strażników granicznych
za ndzial w szalce przemytnicze!

Wczoraj zakończy! słę sensacyjny proces 
przeciwko dobrze zorganizowanej szajce 
przemytniczej, w której skład wchodzili także 
strażnicy graniczni.

Sza ka ta przemycała z Niemiec różne towa
ry, które przez granicę przewożono samocho
dem Strażnicy graniczni przepuszczali samo
chody bez kontroli. W październiku ub. roku 
przytrzymano samochód w Murckach ł znale
ziono w nim olbrzymią Ilość towarów zagra
nicznych.

Wszczęte dochodzenia wykazały, że do 
szajki tej należeli niejacy Hubert Nytz. Jerzy 
Grochucki, Franciszek Maniura. Jose! Szwim- 
mer, Waldemar Niemczyk, Antoni Szary 1 
strażnicy graniczni Wojciech P. 1 Paweł Ku
dela. U Kudeli w mieszkaniu znaleziono w

czasie rewizji większa Uość towarów zagra
nicznych.

Wczoraj odpowiadała szajka przed Sadem 
Okręgowym w Katowicach. Oskarżeni Nytz, 
Grochutzki i Szary zbiegi) w międzyczasie za
granice, wobec czego rozpisano za nimi listy 
gończe. Po przesłuchaniu szeregu świadków. 
Sąd skazał Szwłmmera, Niemczyka I P. po 
13.806 zł. grzywny, a w razie nieściągalności 
na 276 dni aresztu, Kudelę na 5650 z|. grzyw
ny, wzgl. 113 dni aresztu. Oskarżony Maniura. 
któremu'akt oskarżenia zarzucał, że był orga
nizatorem szajki został uwolniony, gdyż zdo
ła) udowodnić, że w tym czasie znajdował sie 
w więzieniu karno-śledczem w Katowicach, 
jako podejrzany o przemytnictwo.

Proces Z. U. P. U.
przeciw komitetowi lokatorów

Onegdaj odbyło się w Katowicach zebianłe 
lokatorów domów ZUPU. w Katowicach 
z  udziałem około 300 osób. Na posiedzeniu 
tem omawiano m. in. sprawę zatargu 7 dy
rekcja ZUPU. i przyjęto do wiadomości spra
wozdanie zarzadu zrzeszenia w sprawie akcji 
bojkotowej. (Cbodz) o wezwanie zarządu do 
płacenia tylko 40 procent komornego.j

Jak Informują, wskutek tej akcji dyrekcja 
ZUPU. poszkodowana jest za jeden miesiąc o
13.000 złotych. Rozprawa sądowa w tej kwe
stii odbedzle się w Katowicach przed Sadem 
Okręgowym w czwartek 26 bm.. o godz. 12.

Wkońcu posiedzenia wybrano nowy zsi ząd 
zrzeszenia lokatorów w dotychczasowym 
składzie z P. Derejczykiem na czele

Dwie kary za jedno przestępstwo?
Ciekawe zdarzenie miało wczoraj miejsce 

w Sadzie Okręgowym w Król. Hucie.
Na lawie oskarżonych zasiadł Adolf Ochec- 

kl z Pawłowa, który 22 lutego ub. r. przekro
czył z przemytem kolo Rudy zielona granice 
w towarzystwie dwucb kolegów od Jachu" 
i w czasie pościgu strzeli! do strażnika z re
wolweru.

Ponieważ za przemyt był Jut ukarany, roz
patrywano wczorai tylko nielegalne posiada

nie broni palne], oraz niedozwolone użycie 
jej. Oskarżony przyznał się. że wystrzelił 
z rewolweru w powietrze, by wstrzymać 
strażnika od dalszego użycia karabinu. Straż
nik natomiast stwierdził, że kule świstały mu 
nad głowa, co dowodzi, że strzelał w Jego kie
runku.

Sąd jednak nie przyszedł do przekonania, 
łż O. chciał zabić strażnika 1 chciał właśnie 
udać sie na naradę, celem ustalenia wymiaru 
kary za nielegalne użycie 1 posiadanie broni 
palnej, gdy oskarżony odezwał sie. że za czyn 
ten lut poprzednio w Katowicach został uka
rany łącznie z karą za przemyt.

Sąd wobec tego odroczył wygłoszenie wy
roku na sobotę, celm ustalenia, czy O. rze
czywiście już był ukarany za ten czyn.

Napad rabunkowy
w Rybnika

17 bm. o godz. 17,30, na ul. Jankowicklej 
w Rybniku, dwu nieznanych sprawców na
padło praktykanta biurowego 20-Jetniego 
Wiktora Barona, zatrudnionego w firmie „Rol
nik" w Rybniku. Napadnięty w krytycznym 
czasie posiadał gotówkę, którą miał wpłacić 
w urzędzie pocztowym w Rybniku, leden ze 
sprawców zsunął mu czapkę na oczy, a drugi 
w międzyczasie uderzył go kilkakrotnie laską 
w głowę, raaiąc go. Napadnięty, broniąc się

Posiedzenie
Sejma Rzplitej

Na środowem posiedzeniu Sejmu uchwa* 
o bez dyskusji ustawę, zwiększającą do

chody z opłat patentowych, dale] ustowę, roz- 
Ciągającą na Górny Śląsk ogólno—polską usta
wę z roku 1921 o nadzorze nad kotłami paro
wem!, ustawę o zniesieniu kar cielesnych yr 
szkołach b. zaboru pruskiego, ustawę 0 opiece 
nadw zabytkami, która ma na celu zapobieże
nie wywozowi z Polski dziel sztuki, a wreszcie 
ustawy o zbiórkach publicznych.

Następnie Wywiązała się dłuższa dyskusja 
nad wnioskiem Stronnictwa Narodowego orze
kającym, że niedawna ratyfikacja paktu pol
sko-sowieckiego o nieagresji winna była być 
dokonana nie przez samego tylko Prezydenta 
Rzplitej, ale 1 przez Sejm.

Większością głosów BB. wniosek Klubtf 
Narodowego został oczywiście odrzucony.

Następne posiedzenie odbędzie się w piątek 
20 stycznia o godz. 4-tej po południu. Na po
rządku dziennym kilka spraw drotonieiszych, 
oraz pierwsze czytanie sześciu nowych pro
jektów rządowych.

Komisja budżetowa Sejmu Rziplitej obrado
wała w środę nad budżetem ministerstwa
Spraw Wojskowych.

i n f e i l f e t u ł ó t o a c h
-  Wczoraj komisja budżetowa Sejmu ślą

skiego rozpatrywała 1 uchwaliła budżet tego 
Sejmu.

-  Magister praw Fryderyk Antes ze sta
rostwa w Świętochłowicach objął urzędowa
nie w starostwie w Taro. Górach w charakte
rze wlcestarosty powiatowego. Dotychczaso
wy zastępca starosty tarnogórsklego mgr- 
praw Tadeusz Dzik przeniesiony został w tym 
samym charakterze do starostwa w Lublińcu.

— Ub. niedziel) dwóch chłopców szkolnych 
zabawiało się ślizganiem na lodzie rzekł Bry- 
aicy w pobliżu CzeladzL Nagłe cienki lód 
zaiamał słę i chłopcy wpadli do wody i byliby 
utonęli, gdyby nłe szybka pomoc. Za pomocą 
drabin wydobyto chłopców jeszcze żywych * 
wody.

— 16 bm. wieczorem, około godz. 23 wy
buchł pożar w zabudowaniach, należących do 
dóbr ks. Hohenlohego w Koszęcinie I zniszczył 
dom zamieszkały przez dyr. Zentkego wraz * 
urządzeniem domowem. Pożar wyrządził szko
dę na około 25.000 zż.

— 16 bm. w godzinach przedpołudniowych 
popełnił samobójstwo przez powieszenie się 
75-letni Maurycy Chrystianus, w Bielsku, przy 
ul. Sobieskiego. Powodem targnięcia się o* 
życłe była długa 1 nieuleczalna choroba żołąd
ka 1 depresja psychiczna.

— 16 bm. około godz. 16 skradziono w a* 
rzędzie pocztowym w Cieszynie przy okienka 
kasowem w czasie nadawania przekazów 
pocztowych, woźnemu Komunalne] Kasy O* 
szczędnoścl w Cieszynie, Janowi BlczotfŁ 
teczkę skórzaną, zawierającą 2.900 zł.

— Wczoraj w sądzie grodzkim w Czeladź 
miał się odbyć ciekawy proces kierownika 
Urzędu Skarbowego z Będzina, p. K rukarkl o 
zniesławienie, który jednak został odroczony 
do 30 bm.

U LEKARZA
uekarz: — Pap musi używać więcej ruchu- 
Pacient: — Jestem przecież szybko biega- 

czem...
Lekarz: — Więc musi pan biegać prędzej.

przed napastnikami, pieniędzy nie w dal I 
zbiegi napowrót do firmy, a sprawcy, korzy
stając z ciemności, zbiegli w kierunku ulicy 
Chwajowieckiei i Klasztornej w Rybniku Za
rządzony pościg za sprawcąmi nie dal dotych
czas pożądanego wy tuku. Dochodzenie W 
toku.

Lekkomyślny szofer skazany na więzienie
Echa strasznej katastrofy samochodowe) w Katowicach

15 sierpnia ub. r. o  godz. 22,40 w yda
rzy ła  się w Katowicach-Załężu przy  ul 
W ojciechowskiego straszna katastrofa sa 
mochodowa. Z Ćwiklic do Król. Huty po
w racała  dw ukonnym  w ozem (platformą) 
w ycieczka, składająca się z 23 osób 
W  chwili, gdy  w ycieczkow ce znajdowali 
się około 40 m tr. od granicy m iędzy Wlk 
Hajdukami a Katowicami, pędzący z b ły 
skaw iczną szybkością samochód osobo
w y nr. Sl. 7669, należący do katowickie
go posterunku oficerskiego wpadł na wóz.

Skutki zderzenia by ły  straszne, gdyż 
wóz w yw rócił się; Szofer samochodu 
Leopold P ipiec z Katow ic cudem w yszedł

z ka tastro fy  bez szw anku, natom iast po
sterunkow y policji Jan  Małek, k tóry  sie
dział w  samochodzie obok szofera poniósł 
śm ierć na miejsęu. Pozatem  6 osób od
niosło ciężkie okaleczenia, 13 zaś lekkie

Jeden koń został zabity  na miejscu, 
drugi zaś został zastrzelony, gdyż miał 
połamane przednie nogi. W óz uległ do
szczętnem u zdruzgotaniu, samochód zaś 
został poważnie uszkodzony.

W czoraj szofer Pipiec zasiadł na ławie 
oskarżonych Sądu O kręgowego w Kato
wicach. O skarżony tłum aczył się, ie  w 
chwili gdy  mijał furm ankę — nadjechał

tram w aj, a  spłoszone konie odskoczyli 
w bok i w padły pod samochód. Pozatefl* 
oskarżony szofer dowodził, te  winę P°* 
nosi śp. posterunkow y Małek, który rz0* 
komo stale mu przeszkadzał w kierowa* 
niu samochodem przez chw ytanie za ki«* 
równicę i trzym anie nóg na hamulcach.

Przesłuchani św iadkow ie nie potwiet'* 
dzili tłum aczenia się oskarżonego, zezna" 
natomiast, t e  Pipiec był w stanie po®" 
chmielonym i jechał z szaloną szybko* 
ścią środkiem uliy.

Sąd skazał lekkomyślnego szofera na 
półtora roku więzienia.
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Knapik zawisnął na szubienicy
Ostatnie chwile nnuKrolneto mordercy

W środę rano na dziedzińcu więziennym 
Będzinie wykonano wyrok śmierci na bandy
cie Knapiku, skazanym przez sąd doraźny w 
Sosnowcu, o czem obszernie donosiliśmy. Je
den z naocznych świadków egzekucji, w ten 
sposób kreśli ostatnie chwile skazańca.

Do ogłoszenia wyroku śmierci przez sad, 
oraz sceny pożegnania się z rodziną skazaniec 
zachowuje zdumiewająco zimną krew, co na
wet wśród sędziów wywołuje dreszcz zgrozy. 
Kiedy jednak policja wyprowadziła go z sali 
rozpraw nerwy skazańca nie wytrzymały i 
zemdlał. Karetka więzienna pod silną eskortą 
policji odwozi go do więzienia w Będznie.

Spodziewał się ułaskawienia
Zanim zamknęła się brama więzienia, ze 

skazańcem rozmawia jeszcze kierownik komi
sariatu sosnowieckiego, który pyta go, czy 
zdaje sobie sprawę z powagi chwili. Knapw 
odpowiedział: „O ile dostane 10 lat, no to za
służyłem, lecz lak ml dadzą 20 lat więzienia, 
to sie powieszę, a o śmierć moją oskarżę pro
kuratora". . . ,

Wskazuje to, Iż skazany był pewien uła
skawienia^

Skrucha zbrodniarza
Knapika zamkmęto w te] samej celi. nad 

którą czuwał specjalny dozorca. Do więz.en a 
przybył ksiądz. lecz zapytany skazaniec nie 
chciał z nim rozmawiać. Napisał on l»st do 
dyr. Niedzielskiego w Szczakowej, potecaiąc 
iegio opiece dzieci. Dopiero o północy Knapik 
sam poprosił o księdza, a kiedy przybył do 
celi — spowiadał się. Kapłan zabawił ze ska
zańcem około 2 godziny, poczem widać byto 
na K. spokój i jakiby .rezygnację.

O godz. 4 30 skazany położył się spać j 
prawie natychmiast zasnął. Do godziny 6 spal 
jak dziecko, lecz zaraz potem przebudzono go.

Odrzucenie prośby o ołaskowienie
O godz. 6.30 do celi skazańca wszedł na

czelnik więzienia i straż, policja, lekarz po
wiatowy. ksiądz, obrońca skazanego, sędzia 
i prokurator. . _  _.

Skazańców! zakomunikowano, źe Pan Pre
zydent nie skorzystał z praw a łaski, poczem 
sędzia Jeszcze raz odczytał mu wyrok śmier
ci Głucho brzm iały słow a sędziego, odbijając 
od śc:an ciasnej celi, śmiertelna cisza zaległa 
gmach, w  którym  czuć byto zimny Powiew 
śm ierci. Skazaniec pozornie zachował spokoj, 
jęcz nerwowy skurcz twarzy mówił o walce 
wrzące] wewnątrz.

„ K a c ie , «yń sw ą powinność"
Kiedy sędzia skończył czytać wyrok -  

zwrócił się do obecnego kata, mówąc: „Ka
cie, w imieniu sprawiedliwości wzywam cię 
do wykonania wyroku!" Ten ostatni zasaluto
wał. a straż więzienna wyprowadziła skazań
ca, za którym wyszli obecni.

Szubienica
Punktualnie o godz. 7,15 skazańca wypro

wadzono na dziedziniec, zawiązując mu oczj 
chusteczką. W rogu dziedzińca sterczat ponn 
To wyglądający niewielki drąg z rameniem. 
Skazańca za ręce doprowadzono do miejsca 
kaźnt.

W tym czasie przed gmachem zebrały się 
tłumy ciekawych, którym dostępu bronił zam
knięty kordon policji. Dach pobliskie) remizy 
tramwajowej 1 domów zaległy żądne sensacji 
tłumy.

Ostatnie życzenie
Kiedy skazaniec znalazł się na stołku pod

niósł nagle rękę do góry, wyrażając swe 
ostatnie życzenie: „Ubranie i rzeczy oddajcie

... „na wieki wiekóa; Amen'1
W tej chwili kat, stojący na wyższym stoł

ku z rękami, białych rękawiczkach założył mu 
pętle na szyję. Skazaniec wzdrygnął się mi- 
mowoli. a usłyszawszy ciche i pełne powagi 
słowa kapłana-: „Niech będzie pochwalony Je
zus Chrystus" — odpowiedział — „Na wiek1' 
wieków amen". Były to jego ostatnie słowa, 
w momencie tym bowiem zawisł w powietrzu.

Fo 20 minutach lekarz stwierdził zg«a —
Trupą odczepiono, składając go do trutimy. 
poczem ubrano go w stary zniszczony garni
tur, spełniając w ten sposób jego ostatnią 
wolę.

O stryczek
O przesądzie i zabobonach naszego lodu 

świadczy fakt, że tłumy żebrały wprost o ka
wałek stryczka z wisielca, który udało się 
zdobyć niektórym. Małe, centymetrowej wiel
kość. kawałeczki powroza, który ma przynieść 
szczęście, chowano jak rzeczy najdroższe.

O godz. 8 opróżnił się dziedziniec, odpły
nęły tłumy, a miejsce kaźni zaległa cmentarna 
cisza.

Tylko jeszcze groźny słup mówił o tragedjl, 
jaka rozegrała się przed chwilą.-.

Sprawiedliwości stało się zadość.

Sensacyjny proces polityczny
Wojewoda Grażyński przeciw p. Siudnlchie nu

Proces wojewody Grażyńskiego prze
ciwko sanacyjnemu publicyście p. S tad
nickiemu, odroczony przed paru miesią
cami, znalazł się w środę znowu na wokan
dzie Sądu Grodzkiego w Warszawie. W 
przerwie między obydwoma temj posiedze 
niami Sąd Grodzki w Katowicach zbadał 
przedstawionych przez obronę świadków, 
m. in. marszałka Wolnego, sen. Korfante
go, posłów Roguszczaka i innych. Na śro
dowej rozprawie nie był obecny woje
woda Grażyński, nie przybyli również 
świadkowie sen. Korfanty, który nadesłał 
depeszę że nio może przyjechać, nie zja
wił się również poseł Ulitz. Oskarżony 
Stadnicki chwilowo jest nieobecny, udał 
się bowiem do posła Regera, mającego ze
znawać w charakterze świadka i wkrótce 
oba] zjawili się na sali.

Adwokat Rudziński jako obrońca prosi 
o dołączenie do sprawy protokółu z 62

sesji Rady Ligi Narodów dotyczącego nad
użyć wyborczych na Górnym Śląsku, nad
to żąda załączenia jednego z protokułów 
posiedzenia Sejmu Śląskiego oraz proto- 
kułu posiedzenia specjalnej komisji, która 
Sejm Śląski wyłonił dla zbadania nadużyć 
administracyjnych.

„Sprawozdanie z posiedzenia Sejmu 
Śląskiego — oświadcza adwokat Rudziń
ski dowodzi, że kwestja terroru stoso
wanego do stronnictw  opozycyjnych była 
przedmiotem rozważań reprezentacji ślą
skiej już od roku 1926. Sprawcą tego ter
roru był przedewszystkiem Związek Po
wstańców, z którym to związkiem orga
nicznie, jak później tego dowiedziemy, był 
związany wojewoda Grażyński."

W dalszym ciągu obrońca domaga się 
załączenia do sprawy także wywiadów  
udzielonych przez woj. Grażyńskiego.

Przeciwko dołączeniu tych dowodów

Stanowisko delegacji polskiej
w sprawie 40-godzlnnego tygodnia pracy

Konferencja w  sprawie międzynarodo
wego skrócenia czasu pracy zakończyła 
we wtorek dyskusję generalną, w której 
ogółem wzięło udział około 50 mówców. 
Ostatniego dnia przemawiali m. in, dele
gat pracodawców polskich Szydłowski 
o raz  polski rzeczoznawca robotniczy 
Szurig.

Delegat Szydłowski stanął na stanowi
sku, że skrócenie czasu pracy bez odpo
wiedniej zniżki zarobków robotniczych 
mogłoby spowodować wzrost cen wyro
bów przemysłowych, wskutek czego na
stąpiłoby dalsze zwiększenie rozpiętości 
pomiędzy cenami na artykuły przemysło
we i rolne i pogłębienie kryzysu. Z tego 
względu wypowiada się on przeciwko 
proponowanemu skróceniu czasu pracy.

Rzeczoznawca Szurig palemizował z 
tezami liberalnemi grupy pracodawców

dowodząc, iż polityga kartelowa wielkie
go przemysłu jest zaprzeczeniem tych tez 
oraz wskazując na to, t e  zastosowanie 
40-godzinnego tygodnia pracy byłoby 
znacznym krokiem naprzód na drodze do 
wprowadzenia gospodarki zorganizowa
nej.

Reasumując dyskusję generalną, dy
rektor międzynarodowego biura pracy 
Butler stwierdził przedewszystkiem, że 
powszechny wzrost bezrobocia nakazuje 
szukać dróg walki z kryzysem w skali 
międzynarodowej. Trudności ekonomi
czne tej reformy w yw ołane możliwościa
mi wzrostu kosztów produkcji wskutek 
powszechnego skrócenia czasu pracy nie 
są tak poważne,by m»>gły odstraszyć od 
podjęcia tej próby w konkretnej akcji wal
ki z bezrobociem.

protestuje prokurator Sieroszewski, ną co 
adwokat Rudziński oświadcza: „Nie mo
żemy zrzec się św iadków. Tymczasem  
przesłuchanie w drodze rekwizycji św iad
ków obrony odbywa sie w warunkach 
niedopuszczalnych. Sędzia nie przyjmo
wał pytań obecnego przy przesłuchaniu 
oskarżonego Studnlckiego. Nie pozwalał 
na wnoszenie do protokulu pytań odrzu
conych i z akt śledztwa wynika w yraźnie 
niesłychana różnica w traktowaniu świad
ków jednej i drugiej strony".

Sędzia Niezgodziński zwraca uwagę 
obrońcy, aby nie zbaczał od tematu, ad
wokat Rudziński, jednak wzburzonym 
głosem protestuje, oświadczając, że chce 
przecież dowieść, iż stenogram y są nie
zbędne.

„W  me] praktyce adwokackiej — wo
ła — po raz pierw szy spotkałem sie z ta- 
kiemi metodami śledczemi jakie zastoso
wano w Katowicach.

Przeciwko dołączeniu proponowanych 
przez obronę dokumentów wypowiedzieli 
się zastępcy woj. Grażyńskiego. Sąd po 
przerwie ogłosił decyzję, mocą której od
rzucił stenograficzne sprawozdanie Sejmu 
Śląskiego, natomiast przyjął protokuł Ligi 
Narodów, oraz raport komisji, w yznaczo
ne) do zbadania nadużyć w yborczych na 
Śląsku.

Następnie sędzia udzielił głosu oskar
żonemu, który całkowicie Swojo zarzuty 
(jak wiadomo, nazwał wojewodę G rażyń
skiego największym szkodnikiem w Pol
sce), całkowicie podtrzymuje. Oskarżony 
oświadcza, że od chwili objęcia przez p. 
G rażyńskiego rządów na Śląsku, rozpo. 
częty sie napady terorystyczne. W ojewo
da tolerował w ybryki związku powstań
ców. Pan Grażyński usuwał ze Ślaska po- 
żytecznych pracowników. W ybory prze
prowadził pod presja, zmuszając do jaw 
nego głosowania. Dale] skompromitował 
Polskę swoim postępowaniem na terenie 
międzynarodowym.

EDWIN T . W OODHALL

Sipjnd ły wielkiej wojny
„M ajo r"  p ie rw sz y  począł go gonić, 

jed n ak  po drodze  się  „po tkną ł i p rze 
w róc ił, poc iąga jąc  za sobą  ró w n ież  obu 
do zo rcó w . Nim się w sz y sc y  podnieśli 
z ziem i, k siążę  Joachim  b y ł juz blisko 
sam ochodu.

P u łk o w n ik  R. b y ł g o to w y  do  o d jaz
du , a  b ra m a  w ięzienna ró w n ież  b y ła  
sze ro k o  o tw a rta . G dy  książę  Joachim  
s iad a ł do sam ochodu, p o czę ły  się s y 
p a ć  s trz a ły . ,

P ie rw s z y  s trz e la ł  z rew o lw eru  
„M ajo r" , a gd y  rozpoczęli s trze lać  
s tra ż n ic y , sam ochód b y ł juz na drodze  
i pędził z sza loną  szybkośc ią . Książę 
Jo ach im  b y ł w o lny . .

N aty ch m iast z arządzono  za  uciek i
n ie ram i pościg, k tó reg o  k ie ro w n ic tw o  
o b ją ł „M ajo r" , jednak  uc iek in ierów  me 
P rzy ch w y co n o , . .. .

U c iek in ie rzy  d osta li się  szczęśliw ie  
do  jednego  z p o g ran icznych  m iaste 
czek  nad  g ran icą  h iszpańską , skąd  
w  p rzeb ran iu , p rzy  pom ocy znajom ych 
w y w iad o w i n iem ieckiem u p rzem y tn i
k ó w  p rzez  „zieloną g ran icę"  p rzedo
s tano  się do H iszpaji.

R zecz  z rozum iała , że pu łkow nik  K. 
s ta ł  się  g łó w n y m  bohaterem . K siążę 
Joach im  b y ł m u niezm iern ie  w dzięcz
n a . Jego  pełne oddanie sie sp raw ie  nie
m ieckiej b y ło  udow odnione. O drazu

sta ł  się jednym  z najbardz ie j zaufanych  
ag en tów  n iem ieckich.

XXXIV.
N O W A  M ISJA  PU ŁK O W N IK A  R.

P u łk o w n ik  R. m usiał dok ładn ie  opo
w iedzieć w szy stk ie  szczeg ó ły  uciecz
ki, p rzy czem  d o d a ł:

— W  P a ry ż u  m am  w ielu znajo
m ych na s tan o w isk ach , k tó rzy  za do
b rą  z ap ła tą  g o tow i d o s ta rc z y ć  w sze l
kich w iadom ości, jak ich  sobie panow ie 
życzyc ie .

— C h c ia łby  pan  jeszcze ra z  po je
chać do P a ry ż a ?  —  zapy ta! pu łkow ni
ka  R. szef w y w iad u  n iem ieckiego  
w  H iszpanji.

— O tem  nie m a m o w y  —  o d pow ie
d z ia ł na  to  py tan ie  k siążę  Joach im  — 
nie m ogę się  zgodzić  na to, b y  mój 
zbaw ca , jeszcze  ra z  się naraża ł.

—  A ja  —  o dpow iedz ia ł te raz  do 
p iero  pu łkow nik  R. — p rzy zn am  się 
panom , że n aw e t m am  ochotę  po jechać 
do P a ry ż a  i w y p ła ta ć  m oim  ziom kom  
now ego figla. P o d o b a  mi się ta  aw an - 
furn iczość i po lubiłem  tę  g rę  z życiem .

Szef w y w iad u  n iem ieckiego  w  Hi
szpanji b y ł zadow olony . W  pułkow ni
ku R. począł on uznaw ać  niety lko  sw e 
go najzdoln iejszego , lecz rów n ież  w iel

ce  w p ły w o w eg o  ag en ta . P o s tan o w ił 
on po w ie rzy ć  m u now ą, w ażn ą  m isję.

K siążę Joachim  d ługo o p ie ra ł się 
planom  szefa  w y w iad u  n iem ieckiego.

— W szak  on u ra to w a ł m nie od nie- 
hybnej śm ierci. N ie m ogę pozw olić na 
to, by  po szed ł na pew ną  śm ierć  —  m ó
w ił do sw eg o  o toczenia .

P rz e k o n a ł go jednak  sam  pu łk o w 
nik R., k tó ry  zaptewnił, że pow ierzoną  
mu m isję w y k o n a  Iłardzo szy b k o  i za 
kilka już dni pow róci do Hiszpanji.

K siążę Joachim  u stąp ił i pułkow nik 
R. m ógł dz ia łać  dalej.

Ż ądano  od  niego, b y  p o s ta ra ł się 
o p lany  bud o w y  n a jnow szych  czołgów  
am erykańsk ich .

P u łk o w n ik  R. w y b ra ł się w ięc 
w  d ro g ę  do P a ry ż a .

T y m  razem  jednak  o b ra ł zupełn ie  
inną d rogę. U dał się  w  gó ry , do jed n e
go z p rzew odn ików , k tó reg o  za sow i- 
tem  w ynag ro d zen iem  nakłonił, b y  go 
p rzep ro w ad z ił na d ru g ą  s tro n ę  g ran icy .

P rz e p ra w a  p rzez  g ran icę  b y ła  tym  
razem  b ardzo  n iebezpieczna. W y ru sz o 
no pew nej nocy , w  czasie  w ielkiej bu 
rz y  i panu jących  ciem ności. W ą sk a  
dró żk a  g ó rsk a  b y ła  znaną  ty lko  p rz e 
m ytn ikom . B y ła  o na  m iejscam i b ard zo  
s tro m a  i c iąg n ę ła  się nad n iebezp iecz- 
nem i u rw iskam i. T rz e b a  by ło  n iejedne 
p rze strzen ie  p rzechodzić  na c z w o ra 
kach  i m ieć się  na baczności, by  się  nie 
ześlizgnąć w  p rzep aść . U ciąż liw a  ta 
podróż trw a ła  ca łą  noc i d op ie ro  nad 
ranem  pułkow nik  R. ze  sw o im  p rze 

w odnik iem  zna laz ł się  w e F rancji.
Na jednym  z g łów nych  gościńców , 

pu łkow nik  R. pożegnał się ze sw oim  
„ to w arzy szem ".

P u łk o w n ik  R. tym  razem  podróżo 
w a ł bez jak ichko lw iek  pap ie rów . 
W  k ażdym  raz ie  dopisało  mu szcz#- 
ście.

Idąc d rogą, n ap o tka ł jeden z ciężą* 
ro w y ch  sam ochodów  z am erykańsk im i 
żo łn ierzam i. Sam ochód b y ł lekko  
uszkodzony  i żo łn ie rze  byli w łaśn ie  za 
jęci jego  nap raw ą .

Pu łk o w n ik  R. dow iedz ia ł się od 
nich, że jadą  do P a ry ż a , począł w ięc 
p rosić  k ie ro w n ik a  tran sp o rtu , żeby  go 
zab rano  z sobą. Ż o łn ierzom  o pow ie
dział, że  je s t A m erykan inem , zam ie
szk a ły m  od sze reg u  la t w e  F rancji, 
p rzez  co zy sk a ł ich zaufanie. W  P a ry 
żu m a on zam iar p rzy s tąp ić  jakp  ochot
nik do arm jj am erykańsk ie j.

B ez da lszy ch  p rzeszk ó d  d o s ta ł się 
za tem  do P a ry ż a .

Z am iast jednak  do b iu ra  m eldunko
w ego, pu łkow nik  R. uda ł się do ow ego  
m ałego  hoteliku , w  k tó ry m  zam ieszkał 
sw eg o  czasu , jako  H iszpan i, gdzie 
mieli o czek iw ać  go jego w spóln icy .

T u ta j się  te ż  w sz y sc y  spotkali. Ko
ledzy  p u łkow nika  R. by li już bardzo  
zan iepokojen i o jego  los. Nie w iedzieli 
bow iem , cz y  u c ieczk a  jego  z księciem  
Joachim em  p o w iod ła  się zupełnie. 
M ógł ich b ow iem  sp o tk ać  jeszcze p rz y 
k ry  los na sam ej g ran icy .

iC ią g  d a lszy  nastąp i).
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chnienięjm  opuśc ił m ieszkan ie . N a j k o  m ło d a  żonęezka , k tó ra  p o stan o w i-i 
schodach  już św ista ł w eso łą  p io sen k ę  i ła  radz ić , sob ie  jak  się dało . P rz y -  
k a b a re to w ą . I rzek ła , że będz ie  czy tać , w ięc. sięg-

W  słodk iem  gn iazd k u  zo s ta ła  tyl-- nę ła  do  b ib ljo tek i i zaczę ła  p rz e rz u -

Jan Tadeusz hrabia Klimczak
jest

n ie zró w n an ym  bohaterem  naszej najnow szej pow ieści.

P o w ie ść  ta, to

historia złamanych serc
w rzą c a  namiętnościami tudzkiem i i o p ro m ie n io n a  szlachetnością

o ra z  pe łna

nadzwyczajnych przygód
Niezwykła opowieść z życia

o sn u ta  na  tle

Beskidu Śląskiego
zac h w yc ić musi w s zy s tk ic h !

O to kilka w y ją tk ó w  2 tej n a d zw y cza jn e j p o w ieśc i:

E rn e s t  z iew nął d y sk re tn ie , p rz e su 
ną ł d e lik a tn ą , up ie fśc ien io w an ą  ręk ą  
p o  b u jn y c h  b lond  w łosach , p rz y tk n ą ł 
ch u s te c z k ę  do  g re c k ie g o  nosa , z k tó 
re g o  b y ł n iem ało  d u m n y , a p o te m  
o św ia d c z y ł:

—  C o do m n ie , to  nie baw ię  się w 
w ie lk ieg o  s tra te g a . K o ch am  m oją  
żon eczk ę  i m ów ię  je j to  o tw arc ie , bez 
ob aw y , że d a ję  je j tem  do  ręk i b ro ń  
p rzec iw k o  sóbie , jak  n a p rz y n a jm n ie j 
tw ie rd z ą  ludzie  p rzezo rn i.

G dyby  się ch c ia ło  uw ażać  na to  
w sz y s tk o , co  m ów ią  ci p rz em ąd rza lcy , 
to  życie b y ło b y  n iem ożliw e. P ozw ól- 
m y  im  m ów ić, co się im p o d o b a  i ró b 
m y  sw o je . T y  je s te ś  m ój n a jd ro ższy  
sk a rb  i...

—  T e ra z  usły szyc ie  —  p rz e rw a ł 
im  g ło śn ik  ra d jo w y  —  d ro d zy  s łu ch a 
czy, k u rsa  g ie łd y  zbożow ej.

J a k o  b ieg ły  te n is is ta  E rn e s t  u ch w y 
cił p iłkę  w  lo t:

—  A ch, tam  do  licha. T o  m i p rz y 
p o m in a . że m uszę  k o n ieczn ie  pó jść  
do k lubu . T o  d o p ie ro  n iezn o śn a  
r z e c z !

—  T a k ?  D ziś w ieczó r?
— A leż  tak . T ó  d o p ie ro  fa ta łn o ść  

T a k  n am  by ło  d o b rze  we d w ó jk ę  w  
n aszem  g n iazd eczk u .

—  A  za tem  n ie  idź.
—  D o b rze  ci m ów ić. N ie  m o g ę  

te g o  zan iedbać , m ó j B o b u siu . M a tam  
b y ć  d z is ia j w iceh rab ia  de R a tib o l, 
k tó ry  po  pow ro c ie  z A fry k i n ja  z n a 
m i o m ów ić  k w e s tję  sp ro w ad zan ia  
d rz e w a  eg z o ty c z n g o  na m eble .

—  O ch  —  jęk n ę ła  ża ło śn ie  K ło 
d a .  —  T y  b rzy d k i E rn o !  T o b ie  się 
nu d z i z tw o ją  żon eczk ą?

—  C zyś ty  osza la ła? ... Tak m o
żesz  sobie w y o b raz ić , żeby  się m o żn a  
nud z ić  z ta k ą  ś liczo tk ą  jak  ty? ... N ie , 
ty lk o  w id z isz  in te re sy  są in te re sam i. 
Ń ie  m ogę  pozw olić , aby  te  t t i c z y  
p rz e p ro w a d z o n o  bezę«?nie . bo  n a  tem  
m o g ę  d u żo  zarob ić . W ld z iśz . życic 
to  nie je s t  b ez u s ta n n a  zabaw a i p rz y 
jem n o ść . T rz e b a  u m ieć  zdobyć  się 
n ą  o d w ag ę , g d y  te g o  w y m a g a  d o b ro  
ty c h , k tó ry c h  ko ch am y .

K lo c ia  zam y śliła  się, z kom iczn ą  
m in k ą , k ręcąc  z a d a rty m  n osk iem , 
g d y  ty m czasem  E rn e s t  palił dalej p a 
p ie ro sa , p o trz ą sa ją c  g łow ą, jak  cz ło 
w iek , p rz e b y w a ją c y  w alk ę  w e w n ę trz 
n ą . K lo c ia  p rzy p o m n ia ła  sobie , że 
je j s ta ra  p rzy jac ió łk a , do św iad czo n a  
p an i L a m p iv e rt ,  p o u cza ła  ją , że jeżeli 
k ob iec ie  za leży  na u trz y m a n iu  m iło 
ści m ęża , n ie  p o w in n a  n a z b y t go  k rę 
pow ać . N a  s k u te k  te j  re flek s ji o d p o 
w ied z ia ła  z re z y g n a c ją :

—- Jeże li te g o  tw o je  in te re sy  w y 
m a g a ją , m ó j n a jd ro ższy ..., to  je s tem  
za n a d to  ro z są d n ą , ch w ała  B ogu , żeby  
się z te m  nie pogodzić ...

—  A  co b ęd z ie sz  ro b iła  podczas 
m o je j n ieo b ecn o śc i?  —  z a p y ta ł E r 
n es t,  k tó ry  p o d o b n ie  ja k  ty iu  in nych  
p ra g n ą ł d la  sieb ie  n ieza leżnośc i, nie 
re z y g n u ją c  z ró w n o czesn e j k o n tro li 
s tro n y  p rzec iw n e j.

K lo c ia  p o ta r ła  n o sek  i od p o w ie
dz ia ła  :

—  Z ro b ię  sobie  h e rb a tę  lipow ą i 
b ęd ę  ją  p o p ijać , paląc, p ap ie ro sa  z 
eu k a lip tu su . T o  m i z ro b i d o b rze  na 
k a ta r . P o te m  w ezm ę  się  do  m o jeg o  
h a f tu . R o b o ta  p o s tą p i nap rzó d .

—  Z ap ew n e , k a ż d y  rob i to , co m u 
sp raw ia  p rz y jem n o ść . A  d laczeg o  nie 
m ia łab y ś tro c h ę  p o czy tać? ... N ie  je s t  
ź le, jeżeli k o b ie ta  je s t  a la  p ag e  w szy 
s tk ieg o , co się dz ie je  i o c?em  p iszą  
w  d an e j chw ili.

—  M asz  s łu szn o ść , m ó j N u n u slp . 
A  z re sz tą  w y s ta rc z y  roi, # jeśli w iem , 
że ci to  z ro b i p rz y je m n o ść , jeżeli b ę 
d ę  czy tać . O  k tó re j go d z in ie  w ró - 
c isz?

—  N iech  m n ie  p io ru n  trz a śn ie , je 
żeli n ie  b ęd ę  w  do rpu , g d y  z e g a r  w ie
żow y  w y b ije  d w u n as tą ... O p o w iesz  
m i coś czy ta ła .

—  Co te ż  ty  m ó w isz?
E rn e s t  u b ra ł żak ie t, u śc iska ł czule 

Sw oją żo n eczk ę  i  * g ięźk iem  w e s t-

— Hrabino Zofio Klimczok, na przy się- 
ze dokonana poprzednio, że będziesz mó
wiła prawdę i tylko czysta prawdę, zapy
tuje cie teraz, który z tych dwócb mło
dzieńców. co obok ciebie stoją przed sa
dem przysiezfycb. iest twoim synem?

Głęboka, przygnlataiaca ciszą zaległa 
tyslącgłowy tłum. którv napełniał wielka 
sale sadowego budynku w Bielsku i wszy
stkie nczy zwróciły sie naraz na młódegó. 
uroczo pięknego oficera.

— A moja matka? — zawołał Klimczok. 
— Czyż nie możesz zbliżyć sie do nie i.

— Twoja matka? — z trudem wymówi
ła Klementyna. — Biedaku. tv nie wiesz 
wlec nic jeszcze, że twoja matka iuż nie 
należy do żyjących?

Krzyk śmiertelnego przerażenia wydarł 
sie z ust Klimczoka.

— Mola matka umarła? — zawołał. — 
Umarła? Nie, la cię chyba uie rozumiem 
dobrze. Klementyno, b<*ć tak ciężko chyba 
nie może mnie Bóg karać! Powiedz, na co 
zmarła moja matka? f kiedy, kiedy to sie 
stało?

■rr Proszę cie. przygotuj sie na coś 
okropnego, Tadeuszu! Matka twoja znajdo
wała sie w zamku Klimczoków tei nocy 
właśnie, kiedyś ty go podpalił; zginęła ona 
pod gruzami, zapadajacego sie zamku.

Klimczok zatoczy) sie w tył. lak ogłu
szony strasznym cl°sem. Śmiertelna bla
dość pokryła twarz lego.

— (Matkobójca! _  zawołał rozdzierają
cym głosem, którego dźwięk przestraszył 
Klementynę — Matkobójca!

Słowa zamarły mu na ustach.
Z zgroza wyłupił oczy na widmo, które 

bezzebne usta wykrzywiło do straszliwego 
śmiechu.

— Ty zadasz litości, dzika bestio? — 
zapytało teraz widmo głosem spiżowym. 
— A miałeś ty litość wtedy, kiedy zakła

dałeś stryczek na mojej szyj i dusiłeś 
mnie? Chcesz sobie okupić kilka lat zbyt
ków wiecznein potępieniem? Nie. równie 
lak bedziesz potępiony na tamtym świecle. 
bgdź też potępiony na ziemi! Przekleń
stwem niech ci będzie namiętność, iaka pa
łasz do Hortenzji...

Rygiel odsunięto, drrwł się otworzyły... ba
ron wszedł d0 pokoju.

Na ustach miał wstrętny uśmieszek.
— Dobry wieczór, piękna Steianjo! — po

wiedział. — Pan Pohlman pow iedział mt, te  
sie uspokoiłaś i nie myślisz już stawiać oporu. 
To należy pochwalić. Nie pożałujesz tego 
naprawdę, leżeli mnie wysłuchasz!

Rozpustnik uważał zapewne sztywne i nie
me zachowanie się Klementyny za znak zgo- 
dy.

Lecz gdy zamierzał zbliżyć się do niej, 
błyskawicznym ruchem dobyła sztyletu...

Wreszcie czuje Klementyna, że koniec się 
zbliża.

Krew c|epła, słodkawa, dobywa się z 
przestrzelonego płuca do ust i wąską taśmą 
spływa po brodzie.

Umierająca ściska dogorywającego ko
chanka, którego przed chwilą sama złożyła na 
posłaniu.

Klimczok przez dłuższy czas stracił przy
tomność. lecz nagie oczy Otworzył szeroko.

— Dzięki... dzięki ci, najdroższa! — szepce 
i uśmiecha się łagodnie. Śmierć już nam szko
dzić nie może. Byliśmy za życia złączeni i 
dlatego też... będziemy-, pn śmierci.. Szczę
śliwi!

Jeszcze raz usta otworzył.
— Klementyno... najdroższa... uściśnij mnie!
Klementyna złożyła na czole Klimczoka go

rący pocałunek, a gdy chwilę późnie] kobie
ty przelękłe weszły do groty, znalazły dwa 
trupy w wzajemnym uścisku.

cać k s ią ż k i: „N o w y  u s tró j spo łecz
n y " , „S trz e la n ie  do  g o łęb i" , „Jak  się 
w ró ży  z o sad u  k aw y " , „ R ad y  p rzec iw  
o ty ło śc i" , „ P o d rę c z n ik  s zo fc rsk i" , 
„ T e o rja  E in s te in a " , „ K o m e n ta rz e  dó  
p sy ch o -an a iizy " ... O tw ie ra ła  k s iążk ę  
jed n ą  po  d ru g ie j,  p rz e c z y ty w a ła  p ie r
w sze zdan ie  na p o c z ą tk u , p o tem  
o s ta tn ie  n a  ko ń cu  i z am y k a ła  ją  z zie
w an iem .

P o  chw ili d a ła  za. w y g ra n ą  i p ró b o 
w ała  z a s tą p ić  k w ia t lipow y  h e rb a tą , 
a p ap ie ro s  e u k a lip tu so w y  p ra w d z i
w ym  ty to n iem ... W z ię ła  do  ręk i haft... 
P o  z ro b ien iu  k ilk u  śc iegów , od rzu c iła  
ro b o tę  i w y c ią g a ją c  się  n a  o to m an ie , 
z aczęła  d rzem ać .

—  T o  ja sn e  —  po w ied z ia ła  nag le  
g ło śn o  —  że jeże li ta k  d a le j pó jd z ie , 
d o s ta n ę  a ta k u  n e rw o w eg o . N a jlep ie j 
jeszcze  będz ie  w y jść  z dom u . Ł a tw ie j 
m i czas p rz e jd z ie  i w ró cę  o  pó ł d o  
d w u n a s te j.  N ik t o n iczem  n ie  będz ie  
w iedział.

W  k w a d ra n s  pó źn ie j b y ła  ju ż  n a  
u ljcy  i p rzy w o ław szy  ta k só w k ę , p o 
d a ła  a d re s :  96, u lica  N av a rin .

N a  p ią te m  p ię trz e  s ta re g o  d o m u  
z cz te rd z ie s te g o  ó sm eg o  ro k u , p rz y 
w ita ła  się se rd eczn ie  z k o b ie tą  w  ś re 
d n im  w ieku , k tó ra  z a p a m ię ta le  u p ra 
w ia ła  b r id ż a  w  ko le  p rzy jac ió ł. P rz y  
k ilk u  s to lik ach  s iedz ia ło  to w a rz y s tw o , 
p o p ija ją c  p rz y  k a r ta c h  jak ąś  m ik s tu rę  
a m e ry k a ń sk ą . K lo c ia  p rz y s ia d ła  się  
d o  jed n e j p a r ty jk i i d z ięk i z ręczn e j 
s t r a te g j i  k a rc ia n e j u d a ło  się  je j p rz e 
g ra ć  ty lk o  dw a luidopy.

G in e tta  M o c q u a rd  u siad ła  do  fo r
te p ia n u  i zaczę ła  g ra ć  n a jn o w sze  p rz e 
bo je , ru m b ę , je d n e m  sło w em  w sz y s t
k ie  n a jb a rd z ie j  a n im u jące  „k aw a łk i" . 
Z aczę to  p o tro sz e  k ręc ić  się  w  kó łku , 
a  p o te m  dw a j p an o w ie  u rząd z ili coś 
w  ro d z a jy  im p ro w iz o w a n e g o  k a b a re 
tu . B yli w p ro s t n ięo cąn ien i. J e d e n  
n aś lad o w a ł k u la sa , d ru g i k a r ła , a p o 
tem  p iesk a , k tó re m u  n a s tą p io n o  n a  
łapkę . C zas lec ia ł jak  n a  sk rzy d łach .
0  je j!  Ju ż  w yb iło  p ó ł d c  d w u n a s te j.

B y ło  już  d o b rze  po  p ó łnocy , g d y
K lo c ia  w su n ę ła  się  do  d om u . C ich u t
k o  p rz e b ie g ła  p rz e z  schody , p rz e ję ta  
ż yw ym  n iep o k o jem , bo  w iedz ia ła , że 
E rn o  b ędz ie  zły. W e tk n ę ła  k lucz do  
zam k u  z  o s tro żn o śc iam i w łam y w acza , 
o tw o rz y ła  bez  h a ła su  i p o d o b n ie  zno 
w u zam k n ę ła  —  i z se rcem  siln ie  bi- 
jącem , n ieco  z a d y szan a , p rz y s ta n ę ła  
p rzez  chw ilę , p rzeczu w a jąc , że E rn o , 
c zek a jący  n a  n ią  od  pó łnocy , w y b u 
chn ie  w ściek łością .

—  D o b rze  m i ta k !  —  m yśla ła  s k ru 
szona. —  N ie p o w in n am  b y ła  tak  d łu 
go  s iedz ieć

W s trz y m u ją c  oddech , n a s łu ch iw a
ła. N ic.

— Co za szczęście , w idoczn ie  już  
śpi. M oże m i się  u d a  w y b rn ą ć  z te g o  
szczęśliw ie, jeżeli w su n ę  się do  łóżka, 
tak , aby  się n ie  p rzeb u d z ił.

A le n a p ró ż n o  nad słu ch iw a ła , nie 
by ło  sły ch ać  an i n a jlże jszeg o  od d e 
chu. W te d y  o s tro żn ie , p rzezo rn ie , 
zbliży ła  się do  łó żk a  w c iem nośc iach
1 zaczę ła  m acać  rę k ą  z lek k o śc ią  c ia ła  
a s tra ln e g o . Ale... po w ied z ia łb y  k to , 
że łó żk o  w cale  n ie  by ło  ro z eb ran e ... 
A ież t a k ! N iem a w  n iem  n ikogo ... 
U sp o k o jo n a  z ro b iła  św iatło . Ł ó żk o  
b y ło  n ie n a ru sz o n e  ..

—  N ie, te g o  to  już  zad u ż o !  —  K lo 
cia w y b u ch a  o b u rz e n ie m :

—  Jeszcze  n ie  w ró c ił do  te j  p o ry !  
Coś ta k ie g o !  Co on  m oże ro b ić  te n  
niegodziw iec? ... A to  d o p ie ro  śliczn ie  
z jego  s tro n y ! .. .

W  m g n ien iu  o ka  w sk o czy ła  do  
łóżka , zg asiła  św ia tło , po łoży ła  g łów 
k ę  n a  p o duszce  i z am y k a jąc  n iew in n e  
oczy  żony , k tó ra  p o zo s ta ła  p rz y k ła 
dn ie  w  d om u , po d czas gdy  ;ej m ąż  
pożw olił sob ie  na  k a ry g o d n ą  e k s tra -  
tu rę , p o w zię ła  p o s ta n o w ie n ie :

—  P o czek a j, m ó j g a g a ik u !  Ju ż  ja 
ci p o tra f ię  w v c z v ta ć  k ap itu łę , iak  ty l
ko  się p o k ażesz !

T łu m . J. £ ,

T a  n ie zw y k ła  powieść
p. t.

In lite Mli I taił
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wódz rozbójników śląskich
u k aże  się na  łam ach  n aszeg o  p ism a

od  dziś 10 rży  d n i
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rzv im  im  w lodzi
Kino miejscem „angażowania" urodziwych dziewcząt na josade'

Urząd śledczy w Łodzi dokonał osta
tnio odkrycia, pozw alającego stw ierdzić 
iż na terenie okręgu łódzkiego grasuje 
banda handlarzy żyw ym  tow arem  siżero- 
Ito rozgałęziona, sięgająca swojemi wpły
wam i do wszystkich w iększych miast w 
kraju 1 pozostająca w  ścisłym  kontakcie 
i  „bratniem i" organizacjami zagranicą, 
przędew szystkiem  w  Niemczech.

Mianowicie już przed paru tygodniami 
■władzom policyjnym udało się ująć jedną 
z  czołowych postaci handlu żyw ym  tow a
rem , w  osobie 31-letniej Min dli Merin.

Merin, urodzona w  Częstochowie już 
w  młodym wieku odznaczała się dużym 
sprytem  1 daleko posuniętą bezczelnością. 
Gdy przypadkow o zetknęła się z agenta
mi handlarzy żyw ym  tow arem , ci potrafili 
ocenić jej spry t j wprzągnęli ją do nie
bezpiecznej a  zarazem  niezw ykle zysko- 

„roboty".
Jak  się dowiadujemy — Mindila Merin, 

Jako fumkcionarjuszka szeroko rozgałęzio
nej organizacji handlu kobietami, p rzeby
wała przez pewien czas w  różnych mia
stach Europy, jak w  Paryżu , Berlinie, na
stępnie zaś we Frankfurcie i Królewcu, 
ostatnio w Gdańsku.

P rzed  paru tygodniami, baw iąc w  Ło- 
^zi, zapoznała się z dwiem a młodemu 
dziew czętam i: 19-letnią i 20-letnią. Na
zw iska ze względu na dobro dochodzeń 
trzym ane są w  tajemnicy.

O metodach pracy  Mendli Merin świad
czy  fakt, iż zapoznanie się z obiema pa
nienkami nastąpiło w  kinie „Raj“, gdzie 
elegancko ubrana młoda kobieta wzbu
dziła całkowite zaufanie dziewcząt, które 
zainteresow ały Mindlę Merin sw ą nie
przeciętną urodą.

Niebezpieczna aferzystka, <po zapo-zna- 
ohi się z dziewczętami, zaproponowała im 
n siebie, w  swoim zakładzie, miejsce 
współpracownic. Jak  w yjaśniła Mindla 
Merin — posiada w  Gdańsku instytut 
piękności. Zaproponowała ona dziew czę
tom po 250 guldenów gdańskich pensji 
i naw et wpłaciła im drobne zaliczki, cizem 
całkowicie zdobyła sobie ich ufność.

W ysokie stosunkowo, wynagrodzenie 
obiecane dziewczętom, zaintrygow ało ich 
rodziny. P o  naradzie  postanowiono sko
munikować się z policją.

Na polecenie w ładz — obie panienki 
staw iły się na umówioną już przedtem 
schadzkę z panią Merin, w jednej z mniej
szych cukierni.

Na schadzce tej ustalono term in w yjazdu.
tk .Jfp^adom ien i o czasie i miejscu spo- 
ślBitym "P ^ la d o w c y  policji obyczajowej 
tak *J  e,e«aneką damę, której podobizna, 
w  kllL ^ r ę d c e  ustalono, znajduje się już

y o t e c e  pościgowej. 
d;!e M w.yniku odnośnych zarządzeń Min- 
hro+* 111 a resztow ano w  mieszkaniu jej

W  Zamożne«o łódzkiego kupca.
Mm re,zultacie energicznych dochodzeń 

•oiano zatrzym ać jednego z agentów 
i r ^ y ^ e e g o  na usługach szajki, stale 
k * / ' , ąceg0 w Łodzi, a będącego w  sta- 
iaw , kontakcie z Mindią Merin, która 
antycznie przebyw ała stale w  Gdańsku, 

wyjeżdżając do Łodzi tylko w wypad
k o w i ®dy nadarzy ła się okazja do „ro-

W  związku z aresztow aniem  Mihdly 
lerin, k tóra została osadzona w więzie- 
■u aż do czasu rozpraw y, nastąpiło a re 

sztow anie Arona vel Arnolda Nolmana,

A bezrobotni 
wciąż g ło d ira . . .

Oto znowu kilka cyfr z najaktualniej
szej dziś i najbardziej wym ownej rubryki 
T" niszczenia produktów i tow arów  dla u- 
d y m a n ia  ceny:
k W  Kanadzie spalono z  górą 2 miljony 
“uszli pszenicy.
srłnu A,ustraIii zabito i zakopano 800.000

w  w rowych ow iec- 
łv  n* M eksyku oddziały wojska zniszczy- 
nanów roz*?az rz^du olbrzym ie ilości ba

w ełny Egipele spalono 150.000 ton ba-

W B ra z y ljj Setki tysięcy w orków  ka- 
wy^ w rzucono do morza i spalono w pie-

Rybacy bretońscy, po obfitym połowie 
śledzi, wrzucili 500.000 sztuk do morza.

Na granicy czechosłowackiei wrzuco
no dc- Dunaju olbrzymia ;!ość oeórków.

A bezrobotni w szystkich krajów wciąż 
fiierpią nędzę.

bełchatowianina, k tóry przed szeregiem 
lat przyjął dla bezpieczeństwa obyw atel
stw o argentyńskie.

Norman, utrzymując s ta ły  kontakt z 
Mindią Merin, „eksploatował" teren Piotr- 
kowa i okolicy, sąsiadujący z rejonem 
Mindli Merin.

Noiman, osobnik w  wieku lat 60, w y
piera się uprawiania od lat handlu żyw ym  
towarem, nie przecząc iż w yw iózł pewną

Ilość dziewcząt j kobiet z Polski, nie obce 
jednak wskazać wspólników i nie przy
pomina sobie nazwisk wywiezionych 
ofiar.

Dochodzenia prowadzone są w dalszym 
ciągu. Urząd śledczy w Łodzi jest obe
cnie na najlepszej drodze do zlikwidowa
nia szeroko zakrojonej szajki handlarzy 
żywym  towarem.

Przed procesem Rity Gorgonowe)
Jeszcze jedna wizja lokalna w Brzucho wica ch

J a k  się  d o w iadu jem y , trz e c ia  z 
rzęd u  ro z p ra w a  p rzec iw k o  G orgon  o- 
w ej, b o h a te rc e  sm u tn e j tra g e d ji ,  jak a  
w y d a rzy ła  się w  w ig ilję  ro k u  J93: 
o d b ęd zie  się  w  K rak o w ie  38 lu teg o .

Św iadkow ie te j ro z p ra w y  o trz y m u 
ją  ju ż  zaw iadom ien ia  i w ezw an ia  na 
ro z p ra w ę  do  K rak o w a.

R o zp raw ie  p rzew o d n iczy ć  będzie  
w icep rez . S ąd u  A p e lacy jn eg o  w  K ra 
kow ie, J e n d l, w o ta n ta m i b ę d ą : sędzia  
K ru p iń sk i i sędzia  G ródecki. S ędzią  
z a s tęp czy m  będzie  sędz ia  O s trę g a . 
O b a j w o tan c i i za s tęp ca  zn an i są  z  
o s ta tn ie g o  p ro cesu  C iunk iew iczow ej, 
w  k tó ry m  sędz ia  G ródecki by ł p rze 
w odn iczącym , po zo sta li zaś dw a j w o 
ta n ta m i. O sk a rżać  b ędz ie  p ro k . S zy 
puła , p ró cz  te g o  w y zn aczo n o  d o d a t
ko w eg o  osk a rży c ie la  w  osob ie  p rok . 
P rz y tu lsk ie g o .

O b ro ń ca  o sk a rżo n e j d r. A x e r, n ie  
o trz y m a ł jeszcze  z aw iad o m ien ia  o  te r 
m in ie  ro zp raw y . D r. A x e r  będz ie  b ro 
n ił G o rg o n o w ą  w  K rak o w ie  w spó ln ie  
z dr. W o źn iak o w sk im  z K rak o w a .

W  sk ładz ie  try b u n a łu  zw raca  na 
sieb ie  fak t, że p rzew o d n iczy ć  będzie  
sąd o w i p rzy s ięg ły ch  w icep rezes  ape
lacy jn y , co  w  sądpw nic tw ie  na leży  dó

rzeczy  b a rd z o  rzadk ich . R ów nież  
w yznączen ie  dw óch  p ro k u ra to ró w  
św iadczy , że sąd  k rak o w sk i p rzy w ią 
zu je  do  ro zp raw y  G o rg o n o w e j w ielką 
w agę.

ja k  zdo ła liśm y  stw ie rd z ić , do  
L w o w a  p rzy jech ać  m a p ro k . S zypuła , 
celem  odbycia  k o n fe ren c ji z  p ro k u 
ra to re m  L an iew sk im , prok . Szypu ła  
na stęp n ie  u da  się p raw d o p o d o b n ie  w  
to w arzy s tw ie  prok . L a n iew sk ieg o  
innych  u rzęd o w y ch  czy n n ik ó w  do  
B rzuchow ic , ce lem  zw ied zen ia  w illi 
Z arem by .

P o z a te m  do  L w o w a  z jad ą  w  n a j
b liższych  d n iach  p rzew o d n iczący  t ry 
b u n a łu  pzy sięg ły ęh  Jen d l, w  to w a rz y 
stw ie  p ro k u ra to ró w , k tó ry  w raz  z 
ob ro ń cam i p rzep ro w ad z i w iz ję  lo k a l
ną w  B rzu ch o w icach .

B adan ie  s ta n u  u m y sło w eg o  G or- 
gó n o w ej, p rzep ro w ad zo n e  p rz e z  leka
rz y  b ieg ły ch  sąd u  k rak o w sk ieg o  prof. 
dr. O ib ry c h ta , z o s ta ło  u k o ńczone . W  
na jb liż szy ch  dn iach  le k a rz e  b ieg li 
o p racu  ją  sp raw o zd an ie  ze  sw o ich  prąc .

P o n iew aż  o sk a rż o n a  od  p ie rw sze j 
chw ili n ie  t łu m aczy ła  się zam ro cze 
niem  um ysłu , z apew ne  w ięc z o s tan ie  
u z n a n a  z a  u m y sło w o  zd ro w ą.

Irzy wyroki śmierci w Gdyni
Rozstrzelanie plafonowego woisk Polskich

■ykryły, jak  donosiliśm y ,W ła d z e  .......................
G dyni o s ta tn io  a fe rę  szp iegow ską , 

k tó rą  u w aża  się  za  n a jw ięk szą  ze 
s tw ie rd z a n y c h  n a  P o m o rz u  a fe r szp ie 
g o w sk ich  w  c iąg u  o s ta tn ic h  lat.

G łów na sp ręży n a  a n ty p o lsk ie j a k 
cji szp iegow sk ie j z n a jd u je  się w  G d ań 
sku , gdz ie  —  ja k  w iad o m o  —  k o n cen 
tru je  się  w yw iad , w ro g i P o lsce . D o 
ro b o ty  szp iegow sk ie j w c ią g n ię to  m ie
szkańca  P u ck a , 28- le tn ieg o  P aw ła  
P rieb eg o , sy n a  w łaśc ic ie la  m ły n a  p a 
row ego , i 33- le tn ie g o  k upca  E d g a ra  
K ocha , N iem ca, ro d em  z P u ck a , za 
m ieszk a łeg o  w  G dańsku . P a ra  ta  w y 
k o rz y s ta ła  zna jo m o ść , k tó ra  łączy ła  
P r ie b e g o  z m łodym  w o jskow ym , p lu 
to n o w y m  Ja n e m  K ro p id ło w sk im , za
tru d n io n y m  w  c h a ra k te rz e  fo to g ra fa -  
la b o ra n ta  w  M o rsk im  D yon ie  L o tn i
czym  w  P ucku . W  cząsie  od m arca  
do  g ru d n ia  ub . ro k u  d o s ta rc z o n o  w y 
w iadow i o b ceg o  p ań s tw a  zd jęć  lo tn i
czych  fo rty fik acy j n ad b rz e ż n y c h  i 
d ział p rzec iw lo tn iczy ch , o ra z  sze reg u  
innych  d o k u m en tó w  i w iadom ości.

W  p o n iedz ia łek  spełn ił się los p lu 
to n o w eg o  K ro p id ło w sk ięg o . W  do
w ództw ie  flo ty  n a  O k sy w iu  sąd  a d 
m ira lsk i z G ru d z iąd za  pod  p rzew o d 
n ic tw em  k o m a n d o ra  p p o r. S tey e ra , 
w y d a ł w y ro k , sk azu jący  g o  n a  d e g ra 
d ac ję  i śm ie rć  p rz e z  ro zs trze lan ie . O  
g o d z in ie  12 w  po łu d n ie  n adesz ła  z 
W a rsz a w y  w iad o m o ść , że P re z y d e n t 
R zeczy p o sp o lite j n ie  sk o rzy sta ! z  p ra 
w a  łask i. E g zek u c ję  w y k o n ań o  o 
g odz. 14 m in. 17 ża  O ksyw iem , w  ta k  
zw an y m  „w ąw oziu  o s tro w sk im " .

W  p o n ied z ia łek  po  p o łudn iu  w  są 
dzie o k ręg o w y m , w  p o stęp o w an iu  
do raźn em , P rie b e  i K o ch  skazan i zo
s ta li h a  k a rę  śm ierc i, pozbaw ien ie  
p raw  h o n o ro w y ch  i o b y w ate lsk ich  na 
zaw sze o raz  p o noszen ie  kosz tów  sąr 
dow ych w  kw ocie  600 zł. P o n iew aż  
sam  sąd  o rzek ł, że  a a  sk azan y m i n ie

p rzem aw ia ją  żad n e  po w ażn ie jsze  ok o 
liczności łag o d zące , p rzy p u szczan o , że 
P re z y d e n t R zeczy p o sp o lite j n ie  sko 
rz y s ta  z p raw a  ła sk i i p o czy n io n o  
w sźy s tk ie  p rz y g o to w a n ia  do  w y k o n a 
n ia  w  G dyni p ie rw szy ch  w y ro k ó w  
śm ierci. T y m czasem  w b rew  ty m  
p rzew id y w an io m , o g o d z in ie  21 n a 
desz ła  w iadom ość , że P re z y d e n t R ze 
c zy p o sp o lite j z am ien ił P r ieb em u  
K o ch o w i k a rę  śm ierc i n a  k a rę  b e z te r
m in o w eg o  w ięz ien ia .

O alimenty
w  wysokości 300.000 zl.

Do sądu okręgowego w  W arszaw ie 
w płynęła skarga przeciwko znanemu le
karzowi i profesorowi w yższej uczelni w 
W arszaw ie o alimenty, w wysokości 300 
tysięcy złotych.

Oskarżony dr. M. zaprzecza, jakoby 
był ojcem dziecka, które jest przedm io
tem skargi sądowej.

Ostatnio skargi alimentacyjne w pły
w ają masowo.

M. in. sensację budzi skarga na mło
dego prawnika P. P„ przeciwko któremu 
Występuje z powództwem alimentamem 
peWna dama z tow arzystw a, wskazując, 
że prawnik jest ojcem... jej dwojaczków 
i z  tej racji żąda podwójnych alimentów.

Na tle powództw  alimentarnych znane 
są liczne wypadki szantażów i kilka spraw  
o szantaże na tem tle jest obecnie przed
miotem dochodzeń prokuratorskich.

Trocki twierdzi
że Stalin jest winien śmierci jego 

córki
Trocki wystosował onegdaj do sowieckiej 

partii komunistyczne] dłuższy list. w którym 
oskarża Stalina, że lego agenci są wlnpi po
pełnienia samobójstwa lego córki.

Trocki pomiędzy innemi zarzuca Stalinowi, 
że intrygował Rząd niemiecki, by wydalono z 
granic Niemiec lego córkę, przyczem Stilin 
miał ja zadenuncjować, jakoby zajmowała się 
agitacją komunistyczną.

Człowiek szczęśliwy
Szczęście nosim y  w sobie. Głównym  

jego warunkiem jest: być zaw sze zadowo
lonym  i we w szystkiem  doszukiwać się 
dobre] strony.

K ićdy Bimbalskiemu skradziono futro  
z przedpokoju ucieszył się:

— O szczędność!
— Nie rozumiem?
— N aftaliny latem nie będę potrzebo

wał kupować!
Kiedy go posiano na emeryturę, też  

się nie przejął, a przeciwnie, uradował!
— N areszcie! Od tak dawna chciałem  

zwiedzić muzeum kolejowe. Teraz dopiero 
będę miał na to  czas!

Kiedy mu komornik zlicytował meble, 
pocieszył się tem, że najnowsza moda na
kazuje posiadać jak najmniej mebli w m ie
szkania.

— Ja mam tylko  łóżko! — mówił 
z  duma.

— Jakto?  — ani stołu, ani krzesła?
— Tak.
—  A na czem pan siedzi? Na czem

ie?
—  Na papierze i na talerzu.
—  A na czem pan siada?
— Jakto? Pan nie wie? Na... łóżku.
I był zadowolony ze świata, z  siebie i 

ze swego modnego mieszkania.
A działu mu się w pojęciu normalncm, 

coraz gorzej. Przez brak pieniędzy, prze
stał sie pokazyw ać w  kawiarniach.

— Nic ma pan pojęcia, jak mi kofeina 
szkodziła! Jestem  szczęśliw y, że  się od 
tego narkotyku odzw yczaiłem ! — opowia
dał 2 radosną miną.

Niezadługo, z  podobnych powodów, 
przestał palić.

— Nikotyna mi szkodziła  — objaśniał 
znajomych... ale, poczęstowany palił.

— No, niechże pan przyzna, że dla te
go pan nie pali, bo panu brakuje na papie
rosy — w staw a ł k toś niedelikatny.

— Trochę i  z  tego pówodu. istotnie 
brakuje mi pieniędzy, ale coraz mniej mi 
brakuje — rozpromienił się znowu.

— JaJito? Coraz mniej brakuje?
— Ano tak: dawnie) brakowało mi pa- 

ruset złotych na garnitur ubrania, na wy
jazd na letnisko, a teraz brakuje mi już 
ty lko  dWu grószy na papierosa...

/  uśmiechnął się zadowolony ze  świata, 
z ludzi i z  siebie. Al.

Wielko afera poborowa
w Warszawie

W ład ze  w o jskow e w  W arszaw ie  
w p ad ły  na  t ro p  a fe ry  poborow ej. W  
zw iązku  z tem  a re sz to w an o  podofice
ró w  ze s zp ita la  C e n tru m  W y szk o le 
n ia  S a n ita rn e g o  i ze szp ita la  im . M ar
sza łk a  P iłsu d sk ieg o .

In ic ja to re m  a fe ry  by ł b. p lu to n o 
w y  D em biez, k tó ry  już  k a ran y  był 
u p rz e d n io  w ięz ien iem  i zd eg rad o w a
n y  za  zw aln ian ie  z  w o jska . D em biez, 
o raz  a re sz to w an i podoficerow ie dz ia 
ła li w spó ln ie  zć znanym i m acheram i 
p obo ro w y m i S rokam i.

P o n a d to  d o k o n an o  a re sz to w ań  po 
m iędzy  poborow ym i.

C złonkow ie sza jk i zalecali chcą
cym  zw oln ić  się z w o jsk a , by  u sk a r
żali się p rzed  k o m isją  lek a rsk ą  n a  
dokuczliw ą c h o ro b ę  nerek . L ek a rz , 
m ając  w ą tp liw ośc i, odsy ła ł re k ru ta  
do Szpitalu  n a  obserw ację . W  szp ita 
lu  b ra n o  w y d zie liny  r e k ru ta  i o d sy ła 
n o  je  do  an a lizy . P o d o fice r będący  w  
zm ow ie z sza jk ą , ta k  k ie row ał k a r tą  
szp ita ln ą , że w raca ła  ona  do  rą k  le
k a rz a  z u jem n ą  opin ją .

Skazany alchemik
broni się nadal

Dunikowski złożył apelację od wyroku Izby 
karnoi. skazującego na dwa lata więzienia. 
Jednocześnie Dunikowski skierował do mini
stra sprawiedliwości podanie n wszczęcie do
chodzenia przeciwko ekspertowi Guilłet. ood- 
kreśiając iż orzeczenie eksperta było tenden
cyjne, gdyż zainteresowany jest on finansowa 
w k'lku towarzystwach, eksploatujących /'oto. 
Zarazom wskazuje Dunikowski na naru- uie 
przez. Guilleta pieczęci, jakremi zaopatrzony, 
był jego aparat-
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f Ę U jm c k jj jk !
ROZTARGNIONY.

O s z u s t  (wychodząc z restauracji): 
Ach, psiakrew . W  roztargnieniu zapłaci
łem rachunek.

*
ATRAMENT

Bartek chodzi do prywatnej szkółki. Wła
ściciel szkoły jest skąpy i często w kałama
rzach niema atramentu. Ostatnio znów za- 
braKJo.

Profesor chodzi po klasie, zagląda do ka
łamarzy i wzdycha ciężko.

— Trzeba będze jutro kupić atramentu.
Wtedy zrywa się Bartek.
—  Panie profesorze! Nie trzeba. Ja jutro 

przyniosę z domu.
— Naprawdę? — rozchmurza się wtaśc1- 

crlel. — Ale skąd ty weźmiesz tyle atramentu?
— Z miski... Mój starszy brat jutro myje 

nogi.

JAK KOBIETY MTERZA CZAS
Sekunda — mrugniecie oka.
Minuta — pocałunek.
Godzina — spojrzenie w lustro. •
Dzień — włożenie kapelusza.
Doba — przymierzenie sukni
Tydzień — znTana mody.
Rok — wyprawić imieniny.
Kilka lat -  ująć lat.
Wieczność — być przez godzinę z mężem.

ZŁOŚLIWOŚĆ
Rojtszwanoowie rano pokłócili się porząd

nie, a wieczorem Roitszwanc przychodzi do 
domu ze skruchą w sercu, dobrem słowem na 
ustach i z paczuszką pod pachą.

— Spójrzno kochanie, co ja ta przynio
słem — woła ód progu do żon.y — Patrz lifc1 
ładny podarunek dla osoby/którą kocham naj
bardziej na świeoie. Zgadnij co to jest?

— Co ma być? — odpowiada żona Iro
nicznie. — Pewno sobie kupiłeś paczkę cygar.

NASZE DZIECI
Ewunia i Henio chcieli ofiarować coś ojcu 

na urodziny.
— Najlepszy prezent, to to, że będziemy 

grzeczni — mówi Henio.
Na dzień przed uroczystością Henio stłukł 

kosztowny wazon, a Ewunia nawymyślafa ku
charce od starej krowy.

— Zdaje s e, że mieliście mi ofiarować wa
szą grzeczność na urodziny — mówi ojciec.

— Tak, ale chcieliśmy ci zrobić niespo
dziankę — tłumaczy Ewunia.

RADA LEKARSKA
— Radzę panu przestać palić, panie Maio- 

wańcrzyk. przedłuży pan sobie życie o dwa
dzieścia lal

— Czy nie jest na to już zapóźno, panie 
doktorze?

— Na rozsądny czyn nigdy nie jest za
późno

— W takim raziie przestanę palić za dzie
sięć lat.

Uroczyste otwarcie
poTshiej skoczni narciarskiej w  Czechosłowacji

Zapowiedziane uroczyste otwarcie pier
wszej polskiej skoczni narciarskiej, wybudo
wane? przez nowopowstała sekcję narciarską 
Tow. Sportowego „Groń" w Bystrzycy odby
ło sie w ub. niedzielę w N y d k u (Czechosło
wacja), przy tłumnym udziale tysięcznych 
rzesz ludności polskiej z czeskiej częśc Ślą
ska Cieszyńskiego, oraz licznych gości z Pol
ski (szczególnie z Katowic), oraz z Zagłębia 
Ostrawsko-Karwińskiego. Nowa skocznia „Na 
Kątach", wybudowana własnym sumptem 
przez młodą S. N. „Groń" według preiekta 
znanego konstruktora poiskeh skoczn. nar
ciarskich kpt. Loteczki, przedstawia sie na
prawdę wspaniale i według wyników prób
nych sk°ków czołowego zawodnika polskiego 
Bronka Czecha, oraz wyników niedzielnego 
konkursu skoków — posiada walory rzeczy
wiście pierwszorzędnego objektu sportowego.

Uroczystego otwarcia skoczni, które stało 
się wspaniałą manifestacją tężyzny i solidar
ności narodowej Polaków z czeskiej części 
Śląska Cieszyńskiego, dokonał w zastępstwie 
chorego protektora tych uroczystości, konsula 
R. P. dr. Rippy z Mor. Ostrawy, wicetonsul 
dr. Zajączkowski, przy udziale przedstaw: :?eii 
społeczeństwa, delegatów Polskiego Związku 
Narciarskiego, czechosłowackiego związku 
narciarskiego „Svazu‘‘, przedstawicieli prasy 
miejscowej I polskie] itd.

Przeprowadzone z okazji tej uroczystości 
zawody r.arc'arskie w biegach i skakath z u- 
ćziaiem obok narcarzy miejscowych — za
wodników niektórych klubów żupy besk dzk?e? 
„Svazu‘‘. trzech zawodników zakopiańskich, 
oraz liczniejszej drużyny narciarzy Śląskiego 
Klubu Narciarskiego S. K- N. — dały następu
jące wynki:

W biegu seniorów na 18 kim.
1) Legierski Jan SKN. -  1.25.00, 2) Maru

sarz Jan SN. P. T. T. Zakopane — 1.27.50, 3) 
Dawldek Jan N. S. P. T. T. Zakopane I 28 36 
4) Gnojek Władysław S. N. P. T. T. Zakopane 
— 1 28.49. 5) Plasgura Józef Pohorska Je-inóta 
Radbost Mor. Ostrava 1.32.46, 6) Wisełka

Andrzej SKN. — 1.36.46, 7) Stowioczek Józef 
SKN. -  1.37.17 itd.

W biegu juniorów na 8 km. 1) Haratyk Jan 
SKN. 43.03,2, 2) Srutoar Bret. P. J. R. — 47 17, 
3) Fiedor Franciszek SKN. -  49.13, 4) Szalbert 
Jerzy SKN. — 52.32 itd.

Honorowy skok otwarcia oddał w pięknym 
styku Zakopiańczyk Marusarz Jan.

W biegu złożonym (bieg 18 km. ! konkurs 
skoków) uzyskano następujące wyniki: 1) Le
gierski Jan SKN. -  pkt. 460,8 -  skoki 37 ! 40 
mtr. 2) Marusarz Jan SNP. T. T. pkt. 418.3 — 
skokj 29 i 33 mtr. 3) Dawldek Jan SNP. T. T. 
pkt. 352,3 — stoki 24 i 36 mtr.

W konkursie skoków otwartych: senjorzy: 
!) Legieiskj Jan SKN. — nota 325.5 — skok 
37.41 i 42. 2) Kozdroń M. TTN. Kraków -- no
ta 25!,4 -  skoki 37,40 i 39 3) Marusarz Jan 
SNPTT. -  nota 199.8 -  skoki 36,43 z upad
kiem i 40. 4) Piechnik L. P. J. Radhost. 174.9 
5J Dawidek Jan SNPTT. 1443. 6) Bajtek Jan 
..Groń" 111,7.

Juniorzy: 1) Haratyk Jan SKN. — nota 
276,1 — skoki 28.26 i 29. 2) Morżoł Paweł 
SKN. _  nota 261,1 — skoki 23.25 i 24 3) Sru- 
har Ottok. P. J. R. — nota 233,6 — skok 
28,28 i 33 z upadkiem.

Rekord skoczni jednak już poza konkursem 
uzyskał zawodnik zakopiański Dawldek Jan. 
skokiem na 47 mtr. Sędziowali: inż. Sexa.ima 
p. Loteezka i dr. Załuski. Zwyc ężyl zaiem tak 
w biegach jak i w skokach nadspodziewanie 
Jan Legierski z Koniakowa z kola Barantogór- 
sklego SKN-, zeszłoroczny mistrz narciarski 
okręgu krakowsko-śląskiego P. Z. N. zdobywa
jąc tem samem puhar wędrowny. ułun?Jowanv 
orzez protektora zawodów konsula R. P. dr. 
Rippe.

Zwycięstwo to dla Legierskiego I SKNU. 
lest tem więcel cenne, że odniesione zostało 
na obcym terenie.

Na pełne uznanie zasłużyli sobie gospoda
rze zawodów, t. j. S. N. „Groń". która mimo 
•i zawody tego rodzaju urządzała po raz nrer- 
wszy. wywTązata się wzorowo ze swego trud
nego adania.

Wyniki zawodów
Piłka nożna

KS. „25" WELNOWIEC —
KS. „KOŚCIUSZKO" SZOPIENICE 

1:5 (1:1)
Ładne zwycięstwo odnosi drużyna „Kościu

szki" nad twardo grającym zespołem „25“ — 
Bramki dla szopieniczan zdobyli: Pilarek II 3 
i Jochymczyk 2.

Rez. KS. Roździeń-Szopienlce —
Rez. KS. „Kościuszko" Szopienice 

4:3 (0:3)
Powyższe zawody odbyły się Jako przed- 

mecz KS. Roździeń-Szo-pienice — KS- Pol - 
cyjny Katowice. Podczas meczu doszło do 
niemjego wypadku, gdyż gracz KS. Roźd-z?eń 
Szopienice Kubala kopnął tak ostro w głowę 
bramkarza z KS. „Kościuszko". ;ż ten do póź
nego wieczoru nie mógł odzyskać przyfom 
ności. Dopiero po dwu-krotnem zawezwaniu 
lekarza zdoiał przemówić parę słów. Zazna
czyć należy, że bramkarz trzymał Już pitkę 
parę sekund, gdy z prawego skrzydła przyle
ciał wyżej wymień ony gracz i zadał swemu 
rywalowi tak niemiły cios.

Hokej
ZWYCIĘSTWO POLSKICH HOKEISTÓW

W MORAWSKIEJ OSTRAWIE.
W drodze powrotnej z Pragi reprezentacją 

Warszawy pokonała team hokejowy Moraw
skiej Ostrawy 3:2 (1:0, 1:1, 1:1). Bramki dla 
Warszawy zdobył Szenajch i Nowak, dla Cze
chów zaś, Flachs i Matejka.

Boks
TRZECIE ZWYCIĘSTWO CHMIELEWSKIE

GO W SZWECJI.
Na międzynarodowych zawodach bokser

skich w Sztokholmie rozegrany został onegdaj 
wieczorem finał w wadze średniej, do któreg- 
doszli polski bokser Chmielewski po wyelimi 
uowaniu Flodstroema i Oestlinga oraz znany 
pięściarz fiński Syrjaenen.

Zwyciężył Chmielewski zdecydowanie na 
punkty, zajmując pierwsze miejsce w turnieju 
w swojej wadze.

Jest to trzecie zkolei zwycięstwo Chmie
lewskiego w Szwecji.

N 1 E U D A Ł Y  L O T  Z  K A P S T A D U  
DO L O N D Y N U

M is Jo an  P a g e ,  je d n a  z  dw ó ch  śm ia
ły ch  lo tn ic z e k  a n g ie lsk ich , k tó re  w y
s ta r to w a ły  w  K a p s ta d z ie  (P o łu d n io 
w a  A fry k a )  d o  lo tu  d o  L ondynu* 
w sk u te k  d e fe k tu  m o to ru  b y ła  zm u
szo n a  w y ląd o w ać  w  d z ik ie j p u szczy  
a fry k a ń sk ie j.  A n g ie lsk a  ek sp ed y c ja  
ra to w n ic z a  z n a laz ła  ją  zu pe łn ie  w y
cz e rp a n ą  i  u ra to w a ła  ją o d  śm ierc i 

g ło d o w e j.

Różne w iadom oki 
sportowe

SOKOLI KURS NARCIARSKI.
Dzielnica Śląska Związku Tow. Sokó! a- 

rządza kurs narciarski dla początkujących. 
Kurs ten rozłożony na terminy niedzielne, pro
wadzi naczelnik Dzielnicy p. Henryk Borycz
ka. Lekcje odb>wać się będą na stokach gór
skich w okolicy Bielska. Pierwsza lekcja od
będzie się 22 bm. Zbiórka wszystkich chcą
cych brać udział w kursie — ?e sprzętem nar
ciarskim — w Bielsku przy Polskiem Gimna
zjum o godz. 8,30 rano. (Wyjazd z Katowi » 
godz. 6,25).

SOKOLE ZAWODY NARCIARSKIE.
5 lutego urządza Dzielnica Śląska Związku 

Tow. Sokół dzielnicowe zawody narciarskie, 
na trasie Klimczok — Btatnia — Jaworze. Za* 
wody te obejmują dla członków bieg 15 kim 
dla członkiń bieg 6 km„ dla młodzieży męskiej 
od 15 do 17 lat bieg 6 km. Zbiórka zawodni
ków i zawodniczek 5 lutego br. w Bielska 
oized dworce-n kolejowym o godz. 8,30 rano. 
Zglcszenia do Dzielnicy do 25 bm. włącznie. *

KURS NARCIARSKI NA BARANIEJ GÓRZE.
Od 2 do 5 II. odbędą się 2 kursy dla nar

ciarzy po 10 zt. od osoby, które prowadzi in
struktor P. Z. N. p. Podgórski. Zbiórka 1. ii* 
wwczorem w schronisku na Baraniej Górze. 
Zgłoszenia z wpłatą 3 zł. zaliczki przyjmuj® 
do 25 bm. Śl. Klub Narciarzy.

KLAJMAN PRZECHODZI DO „GWIAZDY".
Jeden z najlepszych napastników Z. K. S.

Sa.mson“ Sosnowiec — Klajman otrzymał 
zwolnienie ze swego klubu i zasobil szeregi 
Ż. R. K. S. „Gwiazda".

Przygody bezrobotnego Froncha

Froucek, korzystając z śniegu, 
rzucił miejski brud uliczny 
i na nartach pędzi zgóry, 
niby pociąg błyskawiczny.

A że piękny sport narciarski 
wiele w sobie ma uroku, 
przeto Froncek bohatersko 
w przepaść rzuca sie do skoku.

W górę wzbił się. Jak ptak Jaki, 
prawie, że pod niebo samo!
Lecz. zanim upadł na ziemię, 
w wielkim strachu krzyknął: — „Mamo.„‘

Bowiem straci! równowagę 
1, stękając nad swym losem, 
w śniegu krystaliczne puchy 
z wielką siłą zaryta, nosem.

(C a* Jalsrv r
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